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Z chwili bieżącej.
LWÓW 24. lipea.

Nie wesoło brzm ią ostatnie wiadomości 
z K rety . K rew  le;o się bez ustanku , a dziś już 
w ystępuje na porządek  datanpy ;--ytanio, co zrobi 
G recja, jeżeli powstania c iyw i się znowu. Z A ten 
donoszą pryw atnie, żo panuje tam  w ielka po 
wneść siebie i ochota spróbowania, sił. G recy ce­
nią wielce bwoją m arynarką spodziewają się po 
niej cudów w razie wojny W  kaw iarn iach  ateń 
skich weszło w modę powoływanie się na Temi- 
Btoklesa i bitw ę pod Salam iną. Im  diużoj trw a 
dzisiejszy stan niepewności, ira częściej nadcho­
dzić będą wieści o potyczkach na K recio, tem 
bardziej wzmoże się zdoner wowanic ludności
greckiej w królestw ie, tom łatw iej udzieli się
ono rządowi.

Co do morskich sił Greoji, zaznaczyć w y­
pada, że chociaż potomkowie Temistoklesa, skłonni 
wogólb Jo deklamaoji, dopuszczają się i pod tym  
względem przesady, to jednak mogą wystąpić 
z dosyć pokaźną eskadrą. Z nowych okrętów  
mają oni trzy pancerniki; inne statki są nieco 
dawniejszej konstrukoji. W  każdym razie rozpo­
rządzają już dzi& 40 statkami, a dwa krzyżówce 
są w budowie.

Jest to zamało, ażeby przewrócić cały
W schód europejski, ale wystarczy do wywołania  
zamętu, ktorego nie uśmierzą potom odraza
wszystkie floty europejskie. Pamiętać także trze 
ba, że Grek jest z urodzenia dobrym maryna­
rzem. Czy wobec znanych nadużyć, zdarzają­
cych się w Grecji zbyt często, siły morskie tego 
państwa są w rzeczywistości takie, jak na pa­
pierze, trudno osądzić. Z naszej strony mamy 
zawsze jeszcze wi^oej zaufania do administracji 
greckiej, niż do tureckiej.

Krótka, ale w treści swej ważna wiadomość 
zjawiła się temi dniami w wiedeńskiej Politische  
Correspondena, piżmie dosyć ostrożuem w w; bo 
rze źródeł. Z Saloniki wtargnęły w góry rodop- 
skie trzy oddziały powstańcze, liczące razem 
110 luJai i oszańcowały się tam. Turcy, .v liczbie 
dwóoh i pół bataljona, otoczyli ich. Baterjn gór­
ska wspiera działanie wojsk tureckich. W ypa­
dek ten świadczy, że ze przykładem Kreteńuzy 
ków idzie zwolna cały świat grecki, a Turcji 
przybywa nowa robotę. Ma już powstanie w Kre­
cie i na Libanie. Teraz wybucha ono w samej 
Turcji europejskiej.

** *
Europa, przyzw yczajona do najrozm aitszych 

zajść i sporów, nie przew idyw ała, że może k iedy­
kolw iek patrzeć na konflikt W łoch z B u łga’ ją. 
T ak a  kom binacja w ydaw ała cię rzeczyw iście 
n a jm n ie j  prawdopodobną. A jednak  nieprawdopo- 
dobieńrtw a dzieją się niekiedy. O konflikcie tym  
donoszą, co n as tęp u je :

„Zajście na budującej się kolei 2 Sofjl do 
Romana, w którom żandarm bułgarski został 
ciężko poraniony przez obcych robotników, pod­
czas gdy włoski robotnik, aresztowany przez 
niego, a potem przemocą uwolniony, znik? b iz 
śladu, wywołało niemiły dyplomatyczny konflikt. 
W prawdzie dyplomatyczny agent francuski nie 
podniósł w tej sprawie żadnych reklamacyj, a 
agenci belgijski i grecki zwracali tylko uwagę 
rządu bułgarskiego na okoliczność, że poddam 
belgijscy i greccy zostali aresztowani bez ich 
w iedzy, natomiast agent włoski, p. Silyestrelli, 
wystąpił w sposób gwałtowny. Podniósł on for- 
m ilny protest i oświadczył, że wynik śledztwa 
bułgarskiego będzie uważał za całkiem  nieważny, 
W S o fj i panuje przekonanie, że to wrogie stano­
wisko, niemile dotykające sfery bułgarskie, jest 
wypływem  osobn^ej niechęoi, wywołanej ostatniem  
u jściem  m iędzy-Silyestrellim , a policją bułgar­
ską na jednej z ulic Sofji. Co się zaś tyczy  a- 
resatowania sprawców bez powiadomienia odno­
śnych konsulów, to t. zw. „kapitulacje", regulu­
jące stosunki prawne cudzoziemców w Bnłgarji 
przepisują, że zawiadomienie wtedy ma nastąpić

jeżeli czyn został popełniony w prom ieniu dzie­
więciu godzin drogi. W obec tego trzeb a  zazna­
czyć, żc p refek t Sof [i dwóch dni potrzebuje, 
ażi.by s?ę dostać do M itkowoj L iw ady, gdzie 
liiidj) ni.ojsee cało  zajście. N a dalszy zarzut, ja ­
koby w łaą ł*  praytrsym yw ftły  depesze aresztow a­
nych  do s."‘h kor.sclow z zażalcc-om, odpowiad* a 
B ułgarzy , ża ar.ia rząd  o zabiciu, któro nastąpiło  
w , ocicdziaiek , został sawiadoiriusny dopiero we 
środo wieczorem. Istotnie połączenie telefoniczne 
Sof ja U uszcz“.k  jest praw ie stale przerw ane

D yplom atyczni agenci podnoszą zaowu fakt, 
że  uwolniony przez aresztuw anych robotników 
W łoch p rzepad ł gdzieś bez wieści. Przypuszczać 
zatem  można, że pad ł on onarą zem sty wieśnia­
ków bułgarsk ich . Jc3t to jednak przypuszczenio 
niesem  nieudow odniono; należy raczej sądzić, za 
ów robotnik u k ry ł się, aby  ujść k a ry  sądowej. 
Co się tyczy  prowadzonego chwilowo śledztw a, 
to zdaje się, że także inni Konsulowie będą je 
uw ażali za nieważne, jożeli ich przedstaw iciele 
n.o zostaną przypuszczeni do niego. Bądź co 
bądź należy żałować, że zw yczajne zajście, które 
przy  dobrych chęciach z obu stron mogłoby zo­
stać załatw ione w ci»gu 2^-godziu, przybiorą 
takie rozmiary".

Korespondencje.
Medjolan 20. lipoa 1896. 

(Cezar Cantu o Polseo. — Odzuaozenio Polaka. — Lom- 
broso i jego oponenci. — Nowinki artystyczne).
PoJ tytułem  C h a r  Cantu et la  Pologne 

opowiada O. F  Teuoajoli o spotkania się swem 
&e znakomitym historykiem d. 28. maja 1893 r. 
w Medjolanie. Tencajoli, który przybył, aby 
przepędzić kilka lat w kolegjum V alsa(ne, w 
1'izkości Turynu, utrzymywanem przez 0 0 .  Sa- 
le janów, zawarł tam znajomość z kilkunastu 
Polakami i już po krótkim pobycie zaczął po­
dzielać ich przekonania. Znalazłszy się pewnego 
razu w towarzystwie autora „liistorji powsze­
chnej*, nie omieszkał zapytać go się zaraz, co 
sądzi o kwestji polskiej. Znakomity uczony udzie­
lił chętnie odpowiedzi, a o to jego zdanio:

„K w estja polska nic przestaje być przedm io­
tem  zajęcia dyplom atów i studjów historyków . 
Co do mnie, jestem  przekonany, że zasada n a ­
rodowości odniesie zwycięztwo. Polska nie bę 
dzie nigdy ani niom iecką, ani austrjacką , ani 
rosyjska. W  Polsce w szystkie żywioły w yw odzą 
się oa rasy  słov<iau.skiei, i nigdy nie przestaną 
one dążyć do ojczyzny w ohłjj, do w skrzeszenia 
jej w daw nym  blasku. L itw a i inno prowincjo 
zabrane  przez Rosję wolą być połączone unją 
z Polską. W skrzeszenie Polski nie je s t ehimorą, 
osiągnięte cno jednak  będnie tylko przez w ielką 
w ojrę, w której woziuą adam ł w szystkie trzy 
w ielkie m ocarstw a rozb,orowe. Co d» sunie, to 
życzę sobie najszczerzej, aby ten sz la ;h stn y  
a nieszczęśliwy naród polski jak najprędzej wol­
ność odzyskał".

T«n bezstronny sąd wielkiego h is to ry k a  za- 
sługujo na  uw agę, a pam iętać o nim powinni oi, 
k tórzy  gnębią tę  naszą biedną ojozyznę — w 
pierw szym  rzędzie Moskało i Niemcy.

Polacy jakoś coraz częściej zaczynają sobie 
we W łoszech zdobywać stanowiska wybitne na 
polu sztuki i nauki. W  tych dniach na uniwer­
sytecie rzymskim pozyskał stopień doktora p. 
Zygmunt K ulczycki za napisanie i świetną obro­
nę rozprawy p. t. „Saladyn w tradycji Arabów 
i w legendzie ludów europejskich*. Rozprawa ta 
uzyskała wśród grona profesorów gorące uzna­
nie. Pan K ulczyck. poświęca się z zamiłowaniem  
i z powodzeniem językoznawstwu i ma wkrótce 
otrzymać katodrę tegu przedmiotu w jednym  
z wyższych zakładów naukowych włoskich.

Skoro już mówię o nauce, to muszę też 
wspomnieć o sporze wywołanym przez słynnego 
Lombrosa. Gdy w r. 1892 aa] sa ł broszurę 
o braku uczuciowości u kobist, posypały się na 
niego gromy niezadowolenia, a zbuntowała się

przeciw ko niem u piękna połowa rodzaju lu­
dzkiego niem al całego świata. W  ten sposób 
kw estja  czysto naukow a 3tała się narzędziem  
w alki między obrońcami i przeciw nikam i współ 
czcsnej kob;cty. N a próżno przedstaw iciele obu 
obozów mówili, że nierówno odczuwanie bolu n c 
dowodzi jeszcze niższości zdolności um ysłowych 
i żc kobieta, abi żając się do ludzi pierwotnych, 
może przewyższać, męż^zyzi-ę we wszystkich 
przym iotach. L ogika jeunak często byw a bezsilną 
taro, gdzie ludzie k iorują się nam iętnościam i.

Zdanie Lom brosa potwierdziło jednak  pó 
źuioj i wielu in ry eh  w ybitnych uczonych, mię 
dzy nimi i sław ny w iodc/uki B illroth, te raz  zaś 
snown w obronie kobiet w ystąpił prof. O ttolangi. 
K obiety naturaln ie  są nim zachwycone. Naukowo 
żeński b rak  odczuw ania bola fizycznego zam ienił 
w zaletę. W ychw ala  też kobietę, staw iając ją  na 
wzór poetów na najw yższym  szczeblu stworzenia. 
J a k  słychać, ma Lombroso wydać w niezadłu- 
gim czasie odpowiedź na tę brószurę, w której 
nie odstępując bynajm niej od swego tw ierdzenia 
poprze je  nowymi jeszcze dowudami.

Piotr Mascagni bami obeonie w Pesaro, 
gdzie pracuje nad nową operą. Treść zaczerpnął 
z rycia Japonji; opera będzie miała dwa akty 
i epilog, a libretto do niej napisał Ludwik Illioa. 
W edług kursujących tutaj wieści, fantastyczna 
ta opera będzie napewno w wstawioną w przy­
szłym pośoie w naszym teatrze L a  Scala. Tym- 
ozasem „Zanesto", obrazek sceniczny tego sa­
mego kompozytora święci tryumfy we Florencji, 
gdzie się włannie odbywa akoja.

G.u-.ieppe Verdi wyjechał ju* z Medjolanu 
i udnł się z zoną do wód Monteoantini w To 
skame. J)rw %

z e n

Paryż 20. lipoa.
tSo i - i  rosyjski. — Akadimi* Gon:ourtów. — Złożenie 
zwłok margrabiego Mirosa na cmentarzu Montma-.tre.J

Podczas gdy pońtycy Francji ujawniają co : 
raz to większą gorliwość, aby przy każdej upo- 
bubDOŚui utrwalać sojusz z Rosją, a wartość jego 
dla Francji z jak największym naciskiem  zazna­
czać, w ostatnich czasach, szczególnie w kroni­
kach i m ałych fejletonach pism tutejszych poja­
w iają się uwagi, które me pozostawiają żadnej 
wątpliwości, iż aureola sojuszu z Rosją w szero­
kich  kołach ludności zaczyna b ledaąć na dobre. 
P rzy  tej sposobności muszę -nadmienić, iż pod­
czas św ięta narodowego chorągw ie rosyjskie 
daleko słabioj by ły  icpreaontow nne niż w latach 
poprzednich, i że od orkiestr, g rających  na pla­
cach publicznych nie domagano się już tuk  
gwałtownie carskiego hym nu, jak  dawniej.

Szczególnie w yraźnie ar.znacza swoje rozcza­
row anie co do M oskali znany kron ikarz  Aure- 
ljusz Schoil, k tóry  daw niej był, a przynajm niej 
udaw ał wielkiego szowinistę na tym  punkcie. 
W  korespondencji kąpielowej z V»chy, pom ie­
szczonej w Echo dc Paris, podaje en n astęp u ją ­
cą rozmowę m iędzy gośćmi kąpielow ym i:

— W idzisz te dwie Rosjanki i
— Starsza jest zachwycająca,
—  D ziesięć miljonów posagu.
—  W  papierach?
_ K urs 'wekslowy spadł, od czasu jak 

Borlin w yrzekł się wojny finansowoj.
—  W idziałeś pan kinomatograf w teatrze ?
— Koronację cara ? Naturalnie !
—  Cóż pan na to ?

Widowisko to usposobiło mnie marzy­
cielsko ?

— D laczego ?
— Ponieważ nowy car złoży wizytę w Ber­

linie i w Londynie, a ominie Paryż.
— Z jakiego powoda ?

Ponieważ nie życzy sobie być przyjmowa­
nym przez mieszozucha-kupca i .ego żonę.

—  A jeżeli ten mij«^czuch jest uznaną g ło ­
wą państwa, to przeeieit gościa nie powinno nic 
obchodzić jego pochodzenie.

(S4)

KONIEC ŚWIATA
p o w ie ś ć

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .  
Prz-eklad z angielskiego.

T  o  1x 1 I X .
N o w a  p l a n e t a .

(Ciąg dalszy).
  W  przepuszczeniu naturalnie, że atmo

fera nasza pozoctanie taką, jaka odpowiada w s­
iąkom  naszego życia.

— O, nie, nawet wtedy, g d y b y  atmosfera ra­
sa wskutek domieszki innych gazów stała się 
ieinożliwą do oddychania.

— Oho 1 I  jakże byś pan sobio po- 
idził?

— D a ł b y m  z i e m i  p o  p r o s t a  n o w ą  
t m o s f e r ę  — odparł Croukos tak spokojnie, 
ikby to, oo powiedział było najzwyklojszą w
wiecie rzeczą.

Samo się przez się rozumie, iż odpowiedź 
» obudziła taką samą sentaoję, jak stoioki 
pokój, z jakim ją dano — spokój, który nie 
opuszczał żadnych wątpliwości, co do wy- 
oi a1ności tej wspaniałej idei, którą rozwijał 
łaśn ie  prezydent klubu Clinsin, mr. James
Irookes. _

  Pysznie 1 — zawołał też Loster. — h  tej
xony nie mielibyśmy zatem czego -.ę cfbawiaó. 
ń będzie jednak wtedy, gdy się ziemi i rozpa- 
Bie na szozątki?

To (tanu wyiaśnię innym razom.- mój

kochany Loster, gdyż, jak pan słyszysz, dzwo­
nek woła nas na śniadanie.

I rzeozywiśoie odezwał się głos dzwonka, 
rozlegający się po oałym pokładzie i zwołujący 
pasażerów na przekąskę.

I  Crookes powstał i z czułością pouał żonie 
ramię. Mistress Mary zw iesiła się na ramienia 
swego mężu i wszyscy, postępując za falą innych  
pasażerów, udali się do wspaniałej sali re ­
stauracyjnej.

KUZDZIAf. FJ.yiY.

P rzy  śniadaniu.
Przy śniadaniu, p rzy k tórem  tak samo po 

dziwiano w spaniałe urządzenie sali, jak  różnoro­
dno! ć potraw , zeszli się podróżni właściwie po 
raz pierw szy, nie krępow ani niczem , a ponieważ 
nigdy nie la w ie ®  się ty lu  i tak  dobrych znajo­
mości, ja k  przy jedzeniu, przeto stało sio tak  
i tu ta j, teia w :ącej, że niejeden już przedtem  
w yszukał sobie w m yślach sąsiada lub sąsiadkę 
przy stole.

Naturalnie kpżdy, komu się udało zająć rze­
czywiście miejaco przy wybranym lub wybranej, 
był z tego bardzo zadowolony, a jednocześnie, 
co jost rzeczą łatwą do zrozumienia, było ró­
wnież wielu niezadowolonych, którym ich ma­
newr się nie udał.

Do tych cstatnich należał także i on — 
Loster. Prawda, tylko przez chwilę, gdyż Loster 
nie musiałby być Losterem, gdyby zły jego hu­
mor miał osiąść w jego duszy na czas dłuższy.

W«ku‘ek tego mianowicie, iż na górze przy 
wejścia na schody prowadzące do restauracji, 
zaw< ze puszczał panie przed sobą, odepchnięto 
go tak od Jane Crookes, jak i od niej, od Mary 
Niokolls, i nagle znalazł się, am nie wiedział,

armjijakim sposobem 
zbawienia.

Coś okropniejszego jednak — to przyzna 
z góry każdy, kto go zna — nie mogło już spo­
tkać Lestera.

Coś okropniejszego?
Hm, tak, gdyby tu  chodziło o „niego", ale 

tym oficeiam była „ona“, i wprawdzie taka 
„ona*, która Lostera mogła w zupełności pogo 
dzić z jego losem, gdyż była stanowczo przy 
stojną, nie, więcej jak przystojną, b yła  bowiem  
piękną tą jakąś szczególną, marzycielską, m ógł­
bym prawie powiedzieć przejrzystą pięknością.

N aturaln ie Loster naw .ązał natychmiast ze 
swoją sąsiadką rozmowę, przyczem niejednokro­
tnie z ócz jej aksam itnych, łagodnych, jak b y  
załzaw ionych i tęsknych  podło na niego spoj­
rzenie, k tóre  stanowczo, o ile to było możliwom, 
mogło go w ynagrodzić za spojrzenia, jakio  do­
tychczas padały  na niogo z ócz pięknej M ary
Niokolis, spojrzenia, k tóre  i te raz  na nim spo­
czyw ały, aczkolwiek z innym  trochę wyrazem , 
niż zw ykle.

Obok Crookesa za jął miejsoe jegomość, który  
zdradzał praw dziw ie nerwowy pośpiech, aby
zdobyć to miejsce rzeczywiśoie. Przedstaw ił się
też natychm iast swomn sąsiadowi.

— Jonathan Smith.
Ciookes skłonił się lekko.
—  Jam es Crookes —  rzekł.
—- Wiem, wiem —  zauważył ten i zrob ł 

ruch, jakby chciał przerwać wszelkie dalszo 
przedstawienia — wiem o tem dokładnie, gdyż  
właśoiwie tylko dla pana znajduję się na po- 
kładzię.

—  Dla mnie ? — zawołał Crookes i w pier- 
w u ej chwili zdumienia odhiżył na bok nóż i wi-

— Zapew ue, że n ie ! A le ci m onarchowie, 
którzy jeszcze zatrzym ali swoje stanow iska, po- j 
grążeni bą jeszcze w swoich średniow iecznych j 
przesądach. Gdyby onr by ł wychow any w wzo |
rowej szkole „obyw atela" Robina w C em puis", 
m yślałby z pewnością inaczej. \

N iestety. rac o trzym ał w ychow ania !
w (Jempuii. To właśnie nieszczęście. I

— A czy sądzisz pan, że nie będzie cieką- I 
wym obejrzeć k ra j, k tóry  mu ta k  łnskaw io * 
pożyczył k ilka  m djardćw ?

— Nie będzie mu _ ę ani śniło. Rosjan.n | 
w ystępuje po p ań iku . Je s t zwodniczym . Umie 
pozyskać sobie ludzi, a jeżeli się ktoś w niego 
zagapi, ta to w ystarcza. N ik t nio umie tak  
dobrze, jak  M oskal, śoisskać rąk  i odw racać się 
do koguś plecami.

—  A ozytelnicy gazety P etit Journal w y­
próżnili swe woreczki łzawo z powodu śmierci 
trzech tysięcy c-hłopów na polu Chodyńikiem  
Czy i dla nich nie będzie miał w zględów ?

— B.odacy ! Raz w swojem żyoiu spodzie­
wali się ujrzeć k aw ałek  chleba z masłem.

— To w łaśnie pech,
Gruby bankier, który dotyohczas palił 

w milczeniu oygaro, w ahęszał się nagle do 
rozuow y :

—  A gdyby ta k  prosić księcia Aumale, 
aby przyjął oara?

— Jakiem prawem?
— Z jakiego ty tu łu ?
—  Jako akademik. Trzebaby mu powie­

dzieć : Fonieważ akademja nie ohoe przyjąć 
Zoli, to niechże przynajmniej przyjmio oara 
Rosji.

W szyscy pod nosem do siebie:
— Co za pusta głowa 1
Śmierć Edinunua de Goncourta wzbogaci 

Francją drugą Akademją. Dwaj braoia Gonoour- 
towie byli oddani W jłąoznie literaturze, uważali, 
że świat siworzory był dla literatów, że człowiek, 
który wydał zajmującą książkę, spełnił zupełnie 
dług swój ludzkości, że oelem istnienia naszego 
na ziemi jest czytanie i nabywanie dzieł lepszych  
autorów.

A kadem ja francuska  nie uznaw ała  Gonoour- 
tów za m istrzów piśm ieuniotw a n&rodowego. E d ­
m und de G oncourt przeżył b ra ta , dzieci nie m iał, 
dzieła jego przynosiły  m u g ruby  dochód, chciał 
stać się drugim  Richoliou, a jeżeli wielki k a rd y  
na ł założył panującą do dziś dzień na  parnasie 
iran c tu k im  akadem ją, te on postanow ił stać się 
tw órcą nowej akadem ji dekadentów . G oncourt 
w przeszłości zachw ycał się zgniłem  społeczeń­
stwem  francuskiem  z końca X V III. w ieku, 
ubóstw iał p a c ą  1'ompaclour i panią D ubarry , 
kupow ał wac: larze, klejnoty, autografy z czasów 
L udw ika XV. i L udw ika X V I. W  tersźuiejszości 
należał do obozu literackiego, k tó ry  tw ierdzi, 
że treść dzieła je s t rzoczą obojętną, że sztuka 
polega na m istrzowskiem  oddaniu jakiegobądź 
uczucia. W  testam encie kaza ł spieniężyć pałaoyk  
swój i zbiory, dochody z pow stałego z tej sprze­
daży funduszu uposażą w yznaczonych przez mego 
literatów , ci będą dobierał, sobie członków i nowa 
akadem ja  zaćmi poprzedniczkę swoją.

Jest rzeczą bardzo wątpliwą, aby akademje 
wogóle przyczyniały się w ozemkolwiek do po 
stępu literatury. Zapisują one odbyte marszruty 
piśmiennictwa, jak  astronomi bieg gwiazd, nie 
mając na kieruaek duoha ludzkiego więcej 
wpływu, aniżeli astronomi na obroty oiai niebie­
skich.

Najlepszą krytyką pomysłu Goncourta jest, 
i e jego kandydaci do przyszłej akademji, znie­
cierpliwieni długim oozekiwaniem, ciągle mu się 
wym ykali i dumni byli. że zasiedl, w akademji 
francuskiej. Biedny Goncourt każdego z tych  
zbiegów wykreślał ze swego testamentu, zastę­
pował kim innj m, zawody te niesłychanie go 
gryzły, Daudet jednak został mu wiernym do 
końca i będzie prezesem przyszłego Goncourto- 
wskiego areopagu, literaoi dysydenci prędko

deleu, a Jane Crookes pochyliła się naprzód, aby 
się lepiej przypatrzeć nieznajomemu.

— Dla pana, tak jest — odparł Smith. — 
Dowiedziawszy się mianowicie dzisiaj rano, że 
pojedziesz pan na pokładzie „Żelaznego księcia", 
kupiłem tykiet i —  oto jestem

—  Jakiejże okoliczności jednak mam za­
wdzięczać ..

— Że tu  jestem ? To bardzo prosto. Pański 
zakład tem u winien.

Kh — irruknął Crookes i chw ycił zno­
wu za nóż i widelec.

T ek  jest, pański zak ład , k tóry  w ygram  
dla pana.

— Pan?
— T ak  iest, ja.
— To ciekaw e — rzokł Crookes. -  I jakże 

pan sobie poczniesz?
— Pst — szepnął mr. Jonuthan (Smith. — 

T utaj ani iłow a Spodziewam się, iż później będę 
mial sposobność pomówienia z panem  w estery  
oczy, w każdym  razie jednak , gdy t e g o  z na- 
ir .  nie będzie — i w skazał głow ą naprzeciw ko.

— Tego ? — zaw ołał Crookes, śm iejąc sie. — 
Ależ to Nickolls.

—  W iem  — rzek ł m r. Sm ith. — Nickolls, 
od którego chcem y w ygrać zak ład , a k tóry  by łby  
w stanie uczynić wszystko, aby  nam  w tem 
przeszkodzić.
m 3 — Nickolls ? — za p y ta ł  Crookes zdumiony. — 
Nie, kochany panie, w takim razie nie znasz pan 
Nickollsa woale.

Mr. Jonatan Smith zrobił jednak ruch, 
jakby się czegoś przeraził.

—  Pst —  rzekł — c zy i pan nie widsisz, że 
nas podsłuchuje ? Proszę, udawaj pan, że się nie 
znamy, w każdym razie jednek uważaj pan. 
G o |  s i ę  t u  p r z e c i w k o  p a n u  k s o j ^ ,

rzucą te same pociski na romantyków ; J sh s  
dentów, k tó rzy  pobierać będą sacść tysię- j  f r to  
ków rocznie, aby  nagradznć dzielą ra jo d p o r  lu­
dniejsze ich literackim  przekonaniom . I oho i : 
rych łe  przekona się, ż« n*v,-n akadom G  
różnić się będzie cd daw nej teru, iż icj ozłoć,ku 
wie rćc będą nosili ziełąaego muc-’u u , napady 
u noku.

Pogrzeb m argrabiego M or, ■.& odbył się wśród 
obojętności publiczności. W  P aryżu  ,> cioai.w y,;: 
nie trudno, a jed n ak  w łaściwie tłum u nie było. 
wieńców nic wicie, za karaw anem  zło stosunku 
w o mało osób Kościół Notre Darcc- ozdobiono 
k'rem, wywieszono tarcze z literą  M. i ictu. 
z herbem Vallambro£Ów. Katedrę rzęsisto oświ - 
tlono. N a placu stały gwardja miejska i policja 
w przewidywaniu rozruchów. Po mszy żałobnej 
karawan wyruszył ku cmentarzowi. N a p ie r­
wszym wozie ułożono wieńce, trumnę szaś po 
kryto chorągwią trójkolorową francuską i mun­
durem nieboszczyka, który był oficerem kaw a 
lerji. Za rodziną a««dł Drumont, otoczony red ak  
cją de la  Librę Parole. Na ulioy de la Citó ktoś 
krzyknął: ZA  bas les ju ivcc!u (Preoz z żydami!) 
Okrzyk ten nie znalazł żadnego echa. Krzyka 
cza policja natychmiast aresztowała. Napisy nio 
które na wieńcach w yglądały dość oryginalnie, 
na przykład: „A leur am". M ores les cochers de 
Orenelleu. N ie wiem, czem Mores zaskarbił so­
bie łabki dorożkarzy tej dzielnicy miasta. Anti- 
semici wszyscy przypięli sobie bukieciki z bła 
wątków. _ _________

Wiejskie straże ogniowe.
W ydział rady powiatowej Samborskiej przy 

ohylając się do prośby Związku oohotuiczycb  
straży ogniowych, wystosował do przełożonych 
obszarów dworskich, do duchowieństwa, nauczy 
oieli i zwierz hnośoi gminnych następujący uwagi 
godny okólnik:

„Krajowy Związek ochotniczych straży 
ogniowych, odniósł się do nas o nakłonienie gmin 
i zniewolenie ich do nieustannego czuwania nad 
postanowieniami ustawy o polioji ogniowej, to jest, 
iżby gm.ny przymuszone były do sprawienia p o ­
trzebnych narzędzi ratunkowych i do utw orzenia 
straży ogniuwe:, przyczem  oświadczył Zw iązek 
gotowo“ć udzielenia każdej gminie wzorów sta ­
tu tu  i wszelk ch w skazów ek, potrzebnych do su- 
iożecift takiej straży, i a nawet na żądanie wy 
słania inspektora  do wyćwiczenia członków 
straty.

O becna pora letnia i dni gorących, bndai 
jak  każdego roku  obawę k lęsk  pożarnych, dc-oy 
i zabudow ania bowiem gospodarzy naszych, 
w an o  są z m aterja ła  palnego, nadto zaś nieyo- 
rad u a  ludność nic potrafi najczęściej zapo h ńz 
szerzeniu się złośliwego żywiołu.

Polecam y zatera owierechnościom gm innym  
iż b y :

1. zarządziły  bezzwłucznie rew .„ję przybo- 
rów ogniowych;

2. sapiow adziły pogotowie pożarne i straże 
nocne, któreby swą służbę nocną należycie 
sp ełn ia ły :

3. w ydały zarządzenie, ażeby w każdym  
domu znajdowały eię dostateczne zapasy wody 
w przezuaczonych na ten cel umyślnie beczkach  
i przybory pożarnicze, jako to: haki, sikawki 
ręczne i tym podobne

W innych zaniedbania należy do surowej od­
powiedzialności natyobmiast pociągnąć.

Wielebne duchowieństwo, pp. przełożonych  
o starów dworskich . pp. nauczycieli, którym  
dobro ludu na serou leży i którzy w razie chę­
ci wiele pod  ̂tym względem zdziałać mogą, 
uprasza wydział powiatowy, ażeby raczyli w 
porozumieniu z tamtejszą zwierzchnością gminną 
zająć się niezwłocznie zawiązaniem ochotniczej 
strasy ogniowej.

W ydział powiatowy ma niezłomną nadzieję 
że odezwa ta pożądany odniesie skutek

Ten człow iek, ten Nickolls, nie bez celu znaj 
duje się na pokładzie... Pst, ani słowa, obser­
wuje nas.

I mr. Smith oawróoił Bię, podczas gdy  
Crookes widocznie ubarwiony śmiał się pod wą- 
sem i z uśmiechem zwrócił się do żony, która 
na niego patrzyła pełnym miłości pytającym  
wzrok mm, i opowiedział jej całą rozmowę. Mi­
stress Jane zaczęła uę śmiać również i spojrzała 
przyjaźnie na mr. Nickollsa, który był pilnie za 
jęty jedzeniem.

A przy te m ..
Przy tem  dostrzegła jedno z tych spojrzeń, 

którem i m istress Nickolls ścigała  Lostera. Occy 
m;stręss Jan e  zab łysły  ponuro, groźnie, odchy 
liła  się w tył i szukała  wzrokiom L i t e r a  i zo 
baczy ła  go i zrorum iała wszystko, wszystko, 
o czem dotychczas nio m iała najm niejszego po­
jęcia. a gdy Nickolls spojrzał urzeS siebie, 
k iw nęła  nań głową, tak  jakby jej r rz y js ió . 
je j współczucie m iały być dla niego pociecha, 
gdyż byl to romans i to w cale nie piękny ro­
m ans, jak i się rozgryw ał przed jej oczami.

Z zam yślenia w yrw ał ją głos N ighby’epo
— A gdzież się podział Ingram  ? — zSpy- 

ta ł, szukając wzrokiem wśród gości siedzących 
przy długim  stole.

— Gdzie est Ingram V
— Gdzie Ingram ?
Nie było go po prostu
— Siedzi z pewnością jeszcze przy sza 

chach zauważył Crookes ze ŚKiieohem
— Steward, zrób mi pan tę przyjemność — 

rzekł Nighby —  i zobacz pan, czy wypadkiem  
w fajczarni nie siedzi dwóch panów, zajętych 
t'r<1 w szachy. Jeąeli tak jest, to powiedz iin 
pan, aby przestali i przyszli na śniadaniu.
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a dobry przykład w jednaj gminie doda zachę­
ty sąsiedniej do utworzenia straży ogniowej o- 
choin>czej.

Upraszamy nadto zawiadomić nas vr swoim  
czasie o skutkach poczynionych starań *

Powyższe zarządzenie w ydziału powiatowe­
go uważać należy jako objaw świadczący o naj­
lepszych zamiarach władzy, która tę zaniedba­
ną, ale piekącą sprawę ochrony luazaiego życia  
i mienia, skierować pragnie na jak najwłaści­
wszą drogę.

Niewątpliwie za przykładem rady san bur­
skiej pójdą i inne wydziały powiatowe, co oby 
bodaj w pewnej mierze przeszkodziło wypalaniu  
się u nas wsi i miasteczek, na ogień ciągle na­
rażonych, a wobec tego strasznego wroga w iu  
.pełności bezsilnych.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Diar]usz lwowski.
S o b o t a  24. lipca.
Teatr letai: „Rozwiedźmy się", komedja W.

Sardou. Gościnny występ Edwarda W -JsKiego. Po­
czątek o godz. 7*/i wieczorem.

Wiadomości osobiste. Hr. Kazimierz B a de n i 
ttda się d. 3. sierpnia do Yeldes, a dnia następnego 
do Lubiany, gdiie na okazałe przyjęcie przygotowują 
się zgodnie zarówno Niemcy, jak i Słoweńcy.

Kalendarz. Sobota (25 i: Jakóba ap. WBChód 
słońca o godzinie 4. minut 31, zachid o gsdiinie 
7. minut 37.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie, 
kozły (rogacze), ptactwo błotne (k>zyki, dubelty, ku­
lony, bataljony) i ptactwo wodne (dzikie gęsi i dzikie 
kąciki).

M ędzyn. i o  da wy kongres chemików odbędzie 
się w dniach od 27. lipca do 5. sierpnia br. w Pa­
ryżu pod protektoratem rządu francuskiego. Lwowska 
izba handlowo przemysłowa wjdclegcwała nc kongres 
trn znanego przemysłowca lwowjKiego p. Leopolda 
Baczcwsziego. Urządzeniem kongresu zajm uj się 
związek chemików fiancnskich przemysłn cukrowego 
i spirytusowego.

Stu o ja. arc. Ottona. Pólurzędow.. P ol. Corr. 
donosi, że cesarz polecił ministrowi bez tezi, dr. 
B i t t n e r o w i ,  aby zaznaj'muł aro. Ottona z ca/ym 
obizarem administracyjnym Przedlitawji. Wiadomość 
ta w połączeniu z kilku poprzedniemi zarządzeniami 
monarchy, ednosząoenu się do przyszłych zajęć i obo­
wiązków tego areyksięoia, wskazuje wyrnżiie, ie  ee- 
sa n  ma na oku presumtywne jego następstwo tionu.

Temperatura Barometr stoi w mier e.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkcły po­

litechniczne, : Najwyioza temperatura -j-  3 1 2  O.,
najniższa -j- 17 CUP.

Zmiana własności Przed kilcu dniam. zam e 
śoiliśmy w piśmie naszem notatkę powtórzoną za pi­
smami krakowskiemi, a donoszącą, iż p. Hinzingtr, 
notarjusz w Tarnobrzegu, kupił od bar. Konopki 
dubra Zul szany. Owoż p Hinziog^r donosi nam, ii 
owa notatki polegała na mylnych informacjach, gdyż 
on dóbr tych wcale nie Kupił.

W Szczawnicy bawiło do 15. lipca 1000 ro­
dzin, a 1488 osób

O b -rwania Blę chmury. Z Zakopanego dtnoszą 
3. 23. bm .: Dziś popołudniu oberwała się chmara. 
Wśród siaionej ulewy, połączonej z grzmotami i pio­
runami wszystkie potoki wezbrały. Dunajec niesie 
stuletnie drzewa, wyrwane z korzeniami. Moiejsze 
mosty woda pozrywała.

Z K ra to wca p ii-ą do nas: Nawiązując do do­
niesienia z Krakowca z daia 21. lipo.t it>. w kronice 
D ziennika Polskiego  umieszczonego, o n-d miu 
przez miasto Krukuwiee obywoteisrwa lunarowigo 
staroście w Jawmowie, p drowi Czesławowi Nie­
wiadomskiemu, dodajemy, te  równocześnie obek dra 
Niewiadomskiego, nadała gmina Krakowca obywatel­
stwo honorowe swojemu prezesowi rady powiatowej, 
p Jano ni hr. Szeptyckiemu z Przyłbie, a to pier 
wszemu w szozególnem uznaniu jego niezwykłego 
zaopiekowania się szkołą, zaś drugiemu za staraucą 
opiekę nad rozwojem tutejszego szpitala i podniesie­
niem gospodarki miejskiej, a obu razem nadto za 
ich wszechstronną pieczołowitość około rozwoju mia- 
-sta, dobroby u miesłkańców i didatuie popierani.- au- 
tuoóiuji nas*tj. — Życzymy z stroa każdemu pi w a- 
towl takiego marazaika i starosty, zgodnie i uczciwie 
w pracy rywaliiujących

Z lOfOHiyi donoszą, iż poseł Szczepanów iki na 
poufnem zebraniu Hafciarzy oświadczył, ii więcej do 
tady państwa nie zamierza kandydować, a gdyby go 
wybrano, mana tu nie przyjmie.

Z Cieszanowa nam piszą: Jak oo roku, uda­
liśmy się 19 bm. w pobliże granicznej miejscowości, 
gdzie w r. 18b3 odbyła się krwawa i pamiętna 
bitwa pod Kobylanką. Tam nasze towarzyctwo śpie­
wackie wykonało k łka pieśni nabożnych i patroty- 
oinyeb, poozem zmówiliśmy pacierz na dueze pole­
głych, cicho spoczywających w tej leśnej ustroni. Ta 
piękna i podnosząca serca wycieczka, urządzona przez 
zacnych panó n : sędz ego Kawecziego, Dłngosze-
wskiego i ks. Swideckiego, trw ał do późnego wie-

(d>

SOBOWTÓR.
Z angielskiego.

(Dokończą nii-).

— Mało, ale przecież coś — odparł —  ob- 
„erwownłem d w ó c h  m łodych ludzi, w ychodzą- 
oych w banku, widziałem  jak wchodzili^ do lo­
kalu naprzeci ̂  ko i poszedłem za nimi. Z jednym, 
który mi się w ydaw ał rozmowniejszym, zawią­
załem  wkrótce rozmowę, a gdy odkryłem w nim 
namiętnośó do w yścigów i zakładów, zapozna­
łem  się z nim bardzo prędkoj Naturalnie o banko 
nie wspomniałem ani słówkiem. To przyjdzie 
póżaiej. N a daiś wieczorem omówiliśmy się na 
partję bilardu, wtedy kilka butelek wina roz- 
ptącze mu język i w ten spesib  spodziewam się 
powoli dowiedzieć tego, co nam potrzeba.

— D  ibry początek 1 Sam  nie m ógłbym  z rę ­
czniej rozpocząć spraw y — potw ierdziłem .

Uśm iechnął s'ę
—  A  co przyjdzie te raz  ? — zapy ta ł.
— Moia w izyta u nar. Bensona, którą za­

mierzam złożyć mn jutro w tym aostjumie. Te­
raz wyślem y tylko telegram do Londynu, aby 
Lewett p rzy b ił na czas.

W ysłaliśm y depeszę, a w godzinę petem  
nadeszła przychylna odpow ieiż

cz«ra. Przybyła także księżna Sapieżyna z Oleszyc, 
aby swym dziatkom pokazać miejsce, na którem piiced 
trzydziestu trzema laiy lała się kretr polska. Czci­
godny ks. Świdecki zapropow ow ał składkę na nowy 
a trwały krzyż nad mogiło poległy bojowników, bo 
pierwszy tam postawiony, drewniany już spróchniał. 
Organizatorom cichego a serdecznego obchodu krwa­
wej pamiątki składamy zasłużone, gorące podzięKO- 
wnnie.

Zaraza w ą j.k o w a  szerzy się wśród bydła w 
okolicy Sambora. —  W iele bydła padło we wsi Kor- 
nalowice.

Wypadek na kolol. Przy pociągu mieszanym 
nr. 3 2 :3  d. 22. bm. na szlaku hdei lokalnej Lwów 
Janów wykoleił się tender lokomotywy pociągowej 
jedną osią w bliskości Janowa. Pociąg wstrzymano 
natychmiast, tak, że nikt z jadących uszkodzenia nie 
odniósł. Po przerwie 39-minutowej został przywró­
cony n rmalny ruch pociągów na tym szlaku.

Z Tarnopola donoszą nam 23 bm. : Wczoraj 
wybuchł w Borkach wielkich pożar, który mógł 
przybrać groźne rozmiary, gdyby nie rychła i ener­
giczna pomoc zarówno straży miejscowej, jak i oko­
licznych. Ogień powstał prawdopodobnie wskutek 
wrzuconego do kupy siana tlejącego papierosa i ogar­
nął natychmiast wszystkie budynki gospodarcze fol- 
waiku Śtupki, które prócz domu mieszkalnego, padły 
pastwą płomieni. Rozszalały żywioł przerzucił się 
następnie na oddaloną blisko 600 metrów, gorzelnię 
i obok stojąco 2 stajnie na woły, które również zni­
szczył do szczętu. Z trudnością tytko zdołano u ra­
tować skład spirytueu. Prócz tego spaliły się także 
dwie chłopskie zagrody obok dworu i chałupa gajo­
wego obok gorzelni się znajdująca. Na telegraficzne 
zawezwanie o pomoc, wyruszył stąd mały tren po­
żarowy, tudzież oddział straży oohomiozej pod ko­
mendą p. Warieskiewicia.

Z H ebenow t donoszą nam: ( Kolonja chłop 
cóto — j ( j  p rzy ja zd  i  pobyt — M isja  cyw iliza­
cyjna kolonji, — N iefortunny list ) Lwowska ko- 
lm ja wakacyjna chłopców, wysyłana od lai czternastu 
przez zasłużone ped wielu względami towarzystwo 
pedagogiczne, wyjechała dnia 16. lipca r. b. o go-, 
dżinie 6. rannym pociągiem przez Stryj. Koloniści 
w liczbie czterdziestu sześciu, pożegnani na dworcu 
kolejowym przez rodziców i najbliższe rodzeństwo, z 
początku nieco tęskni, pćź iiej ży»ą pogadanką i pię­
knymi widokami Podkarpacia rozweseleni, pi zybyli 
wśród pogody do swego chwilowego, leoz nader uro­
czego miejsca pobytu, zwanego Zełeniauką.

Pierwszy dzień zeszedł na organizacji. Dwa na­
stępne doi nie pozwalały kolonistom użyó rozkoszy 
w.ejslrch w całej pełni z powodu częstego deszciu 
Natomiast od niedzieli jest tu prześliczna pogoda z 
nieodłącznymi w tjm  czasie upałami. Koloniśoi uiy 
wają też teraz, jak nigdy Gtodz eonie kąp;ą się dwa 
razy i odbywają wycieczki na pobliskie połoniny, z 
których prześliczny roztacza aię widok na całą dolinę 
Oporu. Rano i wieczór odbywają się ćwiczenia gi 
maastyczne. Co niedzieli Koloniści idą do miejsco­
wej cerKwi, o półtrzecia kilometra od Zcłeuianki od­
dalonej a po wysłuchaniu mszy świętej i odśpiewa­
niu jednej pieśni polskiej wraca ą wśród skwaru do 
domu. Tej niedzieli z powodu wielkiego biota wsku­
tek dwudniowego przedtem deszczu rie mogli kolo­
niści uczest-iozjó w nabożeństwie w miejscowej cer­
kwi. to Uż, jak zwykle w takich razach, przed 
unąlzouyra w sali jad 1 tej ołtarzem, odmówili 
wspólnie z kierownikami stosowne modl twy i odśpie­
wali litauję do Nijświętizej Panny. Nabożeństwo w 
teu sposób odprawiane działa silniej, jak zauważy 
liśmy, na umysły bawiącej tu młodzieży polskiej, 
aiż w miejscowej cerkwi, do której przystęp z po­
wodu natłoku miejscowi go ładu jest taswyczaj tru ­
dny, a wskutek czego młodzież przez cały czas musi 
st-fó, albo bardzo zbita, albo na omentarzu przed 
oerkwią.

Jak kolonja wakacyjna chłopców w Hrebenowie 
spełnia swoją misję i jaką cieszy się sympatją, do­
wodem tego rą już od lat Lilku ezę->te starania po­
ważnych nader obywateli o przyjęcie ich synów, 
choćby nawet za opłatą Nie bjdziemy tu wymie- 
nit-li wszystkich, wspomnimy tylko o dwóch, a nader 
óhfibuie świadczących wypadkach. Oto w tegoro­
cznej kolonji umieścił swego syna podpułkownik 
intendantury, M.rawianin i major z Wiednia, rodem 
Polak, jedynie w tym celu, pierwszy, ażeby syn 
prze7 obcowanie z młodzieżą polssą i nauczycielami 
nonc.-ył się dobrze mó«ić pu polskn; . drugi, jato  
Pi-Dk od lat k Iku zamieszkały we Wiedniu ażeby 
syn jego nie zapomni,ł języka polskiego.

Wobeo t kuL dowidów uznania i symput,i 
przykre zrobił wrażenie wcale ni f.rtnuny list, jaki 
wystosował ksią z rektor malegu seminarium lwo­
wskiego do tutejszego m e,scoweg> duszpasterza 
obrządku grecko katolickiego, ażeby trzem kolonistom, 
a konwiktorom małego seminarium, bawiącym na 
kolonji, przed wyjazdem z Hrebenow a wystawił 
świadectwo moralności, w którem miał poświadczyć, 
iż uczniowie ci eh dzili co niedzieli do cerkwi i wy­
konywali inne praktyki religijne Jjdnakie zacny 
miejscowy duszpasterz, widząc muralno- religijny 
wpływ kierowników na kolonistów, dał całkiem 
słusznie i spraw ed i ; ie odpowiedź odmowną i po­
wiedział uczniom oddającym list, iż k? ądz rekto 
p o siń en  był w pierwszym rzędzie u-iaó się z tem 
do kierowników kolonji, którzy w całej pełni na to 
zasługują.

Następnego dnia około godainy jedenastej 
preed południem wszedłem do gabinetu mr. Ben­
sona. P r z y ją ł' mnie z uprzedtującą gr*eeznośeią. 
Jakiego rodzaju były te wymyślone interesy, 
które zamiei eałem zawrzeć z  bankiem, nie pa­
miętam jut dzisiaj, gdyż podczas pertraktacyj 
zwróciłem całą mą uwagę na istotę i w łaści­
wości bankiera, wbijając sobie wszy-uko w pa­
mięć. . dla przyszłości. Zauważyłem, że w buto­
nierce u surduta nosił orchideę, żo zdawał się 
być cokolwiek głuchym , z przyzwyczajenia pud 
nesił dłoń do uoha, aby lepiej ułyszeć — sło 
wem notowałom sobie WBzyBtko w pamięci do­
skonale, aby módz potem z *ego skorzystać. 
W  trakcie rozmowy dzwonił kilka razy na m ło­
dego człowieka, który musiał być jego pier­
wszym buchalterem, a nosił nazwisko Mosty n. 
Zanotowałem sobie ukradk.em to nazwisko na 
mankiecie i gdy do wykonania swych zanra- 
rów czułem się jut dostatecznie przygotowanym, 
przerwałem rozmowę, podczas której dowiedzia­
łem  s"ę wszystkiego, czego chciałem.

Minął cały tydzień, a mój w>erny towarzysz 
nie doniósł rai nic godnego uwagi. Pewnego w ie­
czora przyszedł do mnie ca ły  wzburzony. _____

—  Zdaje się, ie  nadezedł c z a s ; Bennett 
opowiadał mi właśnie, że pojutrze ma być wy 
słanych stotysięcy fantów szteriingów w szta 
bach złota i s n b  » przez bank londyński do 
Tmfordu w celu wyekspediowania ich dalej do 
jakiejś firmy w E iym burgu.

—  W takim razie nie mamy chw.l do riraoe- 
nia. Musisz natychmiast pojechać do Edym-

DZlJtNNlR. P O L sin  « dola to. Kapot. iw J  r.

| Czy taki dowód nieufności księdza rektora do 
kierowników Kolonji wobec odbytego przed kilku 
dniami wieuu katolickiego jest uzasadniony i uspra­
wiedliwiony ?

Z Czortkowa piszą do nati: Bawi tu teatr ru­
ski, zostający pod zaiządem „Ruskiej Besidy" we 
Jiwowie. Jako siły pierwszorzędne wyszczególnić na-

j leży pp .: Kasinenkę, Olszaóskiego, Jsnowiozo, Hry- 
horowieza i Podwysockiego, również pannę Ficne- 
równę i Słobodównę. Pierwsza znan3 z dzielnych 
swyeh występów, darzoną bywa przy Każdym swy.n 
występie, nieustannymi a zastuzonymi oklaskami. 
Danjch będzie piętnaście przedstawień —  a spodzie 
waó się należy, że powodzenie, jaKie teatr ten do­
tychczas doznał, nie zmieni się aż do końea, albo­
wiem publiczność nasza teatr popiera, uczęszczając 
licznie na każdą sztukę.

Znany czytelnikom wypadek tragiczny targnienia 
się na własne życie urzędnika to warz. wzaj. ubezpie­
czeń „Dniestr“ we Lwowie, Walerjana Gulewicza, 
zaEończyt się tem, iż p. Guiewicz dnia 20. bm. 
uległ ciężkim cierpieniom. Pogrzeb odbył się dnia 
22. lipca rb. w Kolędzianach koło Czortkowa; wzięła 
w nim udział liczna publiczność, a nadto spore grono 
artystów, bawiąeego iu ruskiego teatru, dając tem 
wyraz pamięci zmarrego, który był dawniej artyssą 
dramatycznym w teatrze ruekim.

Emigracja do Kanady tak zachwalana i prze­
ciwstawiana emigracji brazylijskiej, jest jednak nie­
mniej ryzykowną i niebezpieczną Narodna Czaso- 
p yś  umieszcza juko przestrogę dla tych, którzy chcą 
emigrować do Kanady następujący list p. Jurkie­
wicza z Borutyna. „W r. 1893. wyjecLał z Boraty- 
ną (pow. brodzki) Jakim Petruś z rodziną do Kana­
dy i pisał listy do Boratyna, że osiadł w mieście 
W innipeg, że mu się tam bardzo dobrze powodzi i 
że życzy każdemu, aby mógł tam przyjechać. Raz 
nawet przysłał swoją fotografię, która go przedsta­
wiała jako czkowieka bardzo porządnie ubranego, 
mającego zegarek. Tym listom tak uwierzyli wło­
ścianie, że, wszysoy mieli chętkę emigrować do Ka­
nady. Tęgi roku w kwietaiu wyjechał Jan Zieliń­
ski, Fedko P .tru ś  i Łazarz Magoła, wszyscy trzej 
z Boratyna. Każdy z nich sprzed »ł po kawałku 
pola, za co zyskał mniej więcej 200 zł. Mieli oni 
nadzieję, że jeżeli im się w Ameryce powodtiO bę 
dzie, zabiorą z sobą potem i rodzinę. D.iia 17. lipca 
b. r. otriymałe-m list, z którego dowiedziałem się
0 ich losie. Kiedy przyjechali do Kanady i odszu­
kali Jukima Petrusia, przekonali się, że to wszystto 
nieprawdo, co pisał w swoioh listach. Mieszkał 
on na stancji w mieście W innipeg i żył z tęgi, 
co jego żona zarabiała praniem bielizny, ale to za­
ledwie wystarczało. On sam nie miał źadoego zaję- 
o»a. Wszyscy trzej poszli na miasto szukać roboty, 
ale uie umie ąc po angielzku, nie znaleźli jej ni 
gdzie. Wyrzekając n» Jakima, pojechali do innych 
miast szukać roboty, leoz przebywszy 645 mil an­
gielskich. muiieli wracać do Jakima z ptóżucmi 
rękami. Gruatów brać nie chcieli, bo im dawano 
glebę moczarowatą niezdatną do uprawy, a trzebi 
byłe płacić 10 dolarów (25 z ł )  ra akr, to zaaczy 
ta pól m .rgs. Ze zgryzoty i żalu za krajem i ro­
dziną, zachorowali i ?o ciężki, bo na tyfus. Kiedy 
byli w gorączce, Jakim Petruś dobył się do kufer­
ka Mi g iły i zabrał u n  25 dularow M a g la  wy 
zdrowiawszy, domyśl'ł się, Kto go okradł i prosił 
Jakima, »by mu oddał pien!ądzo, leet Jakim  od­
rzekł, że mu się te pienią Ise należą, a kto chce, 
niech go pozywa Teraz są wszyscy trzej bea gro­
sza, chorzy i piszą, aby im duć ratunek, b > intczej 
umrą z głodu i nęd;y. Jest tom dużo ntszych lu d u , 
a każdy z nich płacie i narzeka na godzinę, w któ 
rej usłyszał o Kanadzie “

Kompsnje naftow e dla Galicji. Z Londynu do­
noszą: Galicja staje się eldoradem spekulantów tu tej­
szych, zarzucających sieci na grosz publiczny. Nie­
dawno tomu powstał-, tu  pod nazwą „The Europan 
Petroleum Company4 konsorcjum z ograniczoną po- 
rę k ą , zorganizowane przez pewnego właściciela 
okrętów, któremu chodziło przedewszystkiem o zy­
skowne pozbycie się statków. Kompanja rozpisała 
akcje do wysrkośoi 1,120 000 funtów szteriingów, 
z których 443 000 funtów szterliogó y zabrał ów 
właściciel, jako cenę czternastu statków, przemie­
nionych na okręty cysternowe, mające służyć do 
transportu nafty. Około 80 000 funtów szteriingów 
obrócono na kapitał obrotowy, a reszta m > bvó 
użyta na dokonanie znkupna terenów w Baku, Ra 
raunji i Galicji.

Organizatorowie kompanji ogłosili, że w Galicji 
nabyli 857 akrów na włusuość wieczystą, wzięli w 
dzierżawę Ba 20 —  25 lat 1372 akrów —  i to w 
Um-reat-n, Tyrawie. Bcrehach, T-kaeh i SehidLioy. 
Prawdziwość szczegółów w ogłoszeniu tem spotkała 
się z energicznym protestem ze strony dyrektorów 
niemieckiej kompanji „Internationale Petroleum-Indu­
strie Actien Gesellschaft“ , lecz publiczność rozebrała 
wezyetkie akcje w przeciągu dwóch dni.

Za kilka dni zgłosi się do publiczności większa 
jeszcze kempanja, formowana od blisko roku spe­
cjalnie dla eksploatacji terenów galicy.skich. Posłu­
gując się zdobytą reputacją amerykańsziego kolosu, 
konsorcjum przyjęło nuzwę urzędową: nTlu Stan-
da d OJ Company of Galicja", a kapitału ma pu­
bliczność dostarozyó do wysokości półtrzecia miljona 
funtów szteriingów.

Ty mc sasem wszechświatowa macierz ruchu na-
w sarw i.W i n

burgu i wynająć sobie w dzielnicy han­
dlowej lokal na kantor. Zamelduj się, jako Mor- 
rison, Jenkins i Spółka i zatelegrafuj mi na­
tychm iast ulicę i numer domu. Każę posyłkę  
wyekspedjować do siebie, a skoro tylko nadej­
dzie, przez Glasgow udasz się za ocean i b ę­
dziesz czekał na mnie w Nowym Jorku w n a­
szej kryjówce. Zrorumiałeś runie?

—  N ajzapełlńej!
Podaliśmy sobie ręce, a w godzinę potem 

Ted pędził już do Edymburga.
+* *

Gdy następnego dnia w ieciorem  bankier po­
wracał do domn z  teatru, postąpiono z nim w e­
dług umowy. Z jego strony nie groziła nam więc 
żadna przeszkoda i rano trzeciego dnia nkaza- 
łern s ę jako mr. Benson w gmachu bankowym. 
Nienaganny mój tnżnrek zdobiła przepyszna 
orchidea, zapełnię taki sam brelok w isiał u de­
wizki od zegarka, słowem maska była  w naj­
drobniejszych szczegółach doskonale naśladowana

Mimo tego wszystkiego przeb:egło mnie lek ­
kie drżenie i z pew nym niepokojem nsi&dłem 
przy zielonym stoliku- A nuż zajdzie jokiś przy­
padek w ciagn daia, na który nie byłem  przy- 
gitow an y?  Przyszła mi jednak szczęśliwa myśl 
do g ło w y .  Przeoież po załatwienia mego interesu 
mogłem pod pozorem i iJysp i z y i i  opuścić bank
1 jeszcze przed p dudniem wyjechać z Tmfordn. 
Uspokojony pocisnąłem gazik dzwonka elektry­
cznego i kazałem woźaemu przywołać mr. Mo- 
styna. U&rądkiem obserwowałem go, czy nie 
odkryje czegoś szczególnego we mnie ale z obo-

ftowegn, amerykańska „The Standard Oil Company of 
Galicia" zbadawszy Galicję przez swoich ekspertów 
postanowiła (dnia 24. czerwca r. b.) zawiesić swoje 
plany względem Galicji do późniejszych czasów, 
s tego jedynie powodu, że wśród gorączki speku­
lacyjnej ceny terenów są dla kompanji przemysłowej 
zbyt wysokie.

W KarUbsdtie rozeszła się pogłoska, iż car 
przyjedzie tam do kąpiel.

Praw o krytyki. Z Paryża donoszą pod datą 
22. bm .: Zajmujący wyrok zapadł dzisiaj w XI izbie 
tutejszego sądu policyjnego. Mianowicie dyrektor 
teatru Menus P la is irs  wytoczył był przeciw Katu- 
iowi M e u d ś s  skargę o obrazę honoru za to, iż 
tenże skrytykował w jednem z pism paryskich przed 
stawienie „Nany" Zolowakiej na scenie rzeozonego 
teatrn w sposób nader ujemny, a na ostatek zau­
ważył, że uie zdziwiłby się wa:Je, gdyby tytułem 
najbliższej szlaki w Menus P laisirs  był wyraz... 
„Bankructwo."^ (hóź sąd uznał Mendśsa niewinnym 
inkryminowanego mu przestępstwa, ponieważ od nie 
przekroczył wcale granic dozwolonej krytyki.

Stuletni jubileusz homsopatji. W roku bie­
żącym homeopatja święci stuletni jubileusz swego 
istnienia, w roku bowiem 1796 dr. S. Haneman po 
raz pierwszy wystąpił z art/ka łem  o nowej meto­
dzie leczniczej, której główną podstawą jest prawi 
podobieństwa „Sintilia sim ilibus curanturu, 
czyli podobne leczy się podobnem. Stąd też i nazwa 
homeopatji. Artykuł ten drukowany był 100 lat te­
mu w ówczesnym dzienniku medycznym słynnego 
doktora Hulfclanda. Prze i 100 lat homeopatja zy­
skała wielu bardzo zwolenników i zyskuje ich coraz 
więcej, szczególniej w Angli i w Ameryce. W Sta­
nach Zjednoczonych AmeryKi północnej pruttykuje 
obecnie 11.657 lekarzów homeopatów, szpitali homeo 
patycznych jest .tam 67. Towarzystw zwolenników 
homeopatji 156.

W Niemczech istnieje 15 towarzystw homeopa­
tycznych, a w Lipsku i Sztutgardzie są nawet 
szpitale.

Na Węgrzech homeopatja cieszy się zupełnem 
równouprawnieniem z aleopatją, a w uniwersytecie 
w Badapeszcie stanowi nawet przedmiot wykładu.

W Palermo we Włoszech szpital homeopatyczny 
założono już w r. 1824.

Szpital taki w Madrycie słynie ze swego wspa­
niałego urządzenia.

We Francji praktykuje 500 lekarzy homeopatów, 
wychodzi 5 pism specjalnych, istnieją cztery szpitale 
i przeszło 30 aptek homeopatycznych.

W Belgji istnieją trzy towarzystwa homeopaty­
czne, a śwież) pod-oiesioao projekt wyZłsdania ho 
meopatji we wszystkich uniwersytetaoh.

W Anglii jest przeszło 300 homeopatów, w Lon­
dynie zaś samym 30 aptek.

Na początku sierpuia w Lm iynie odbędzie się 
kogres homeopatów.

Tajemnicza spraw a. Z Berlina donoszą: Sen­
sacyjna sprawa morderstwa, dokonanego przed kilku 
tygodniami w Sobotach, na synis radczyni Beerowej, 
budzi tu ogromne zainteresowanie. Młody chłopiec, 
chory na umyśle, został pewnego poranku nieżywy 
z poJerżniętein gardłem znaleziony. Dozorezyni za­
mordowanego, śpiąca w tym samym pokoju, oświad­
cza, ie zasnęła silnie i nic podejrzanego nie sły ­
szała, dozorczynię aresztowano zarai. Obecnie dono­
szą z Sobót, że i matka zamordowanego została 
uwięzioną, glyż silne podejrzenia zwróciły się prze­
ciwko niej. Szczególuiej uderzającem było to, że 
radczyni chciała znaczną kaucję złożyć za uwolnienie 
dozorezyni, twierdząc st&uowczo, że ta ostatnia jeat 
niewinną

Przepuszczalność snóry. O przedmiocie tym 
dotychczas dwa znamy fakty pewne: po pierwsze,
że skóra jest przepuszczalną dla ciał wcieranych 
przy pewnem ciśnieniu meehanieznem, powtóre, że jest 
przepuszczalrą dla związków działających na nią 
chemicznie, np. dla jodu. Natomiast nierozstrzygoię- 
tem było pytanie, czy podobnie jak błony organiczne, 
skóra być może siedliskiem zjawisk osmetyoznyoh. 
Ażeby rozwiązać to pytanie, szereg doświadczeń pod­
jęła pani Traube - Manganu i na pierwotniakach, ró 
żnyeh pasożytach skorupiakach i żibtch. Autorka 
formatuje wnioski następujące: 1. Skóra zanurzona 
w tizji.logioi.nem swem środowisku n’e jest przepu­
szczałaś. 2 Skóia żaby, umieszczonej w roztworze 
solnym, jest na pół przepuszczalna i woda ze zwie­
rz jo.U przechodzi do otaczającej je kąpieli nietylko 
ze"skóry'ale i z calegi ciała, kąpiel bowiem w tym 
razie więcej zawiera s li uiż zwierzę. W warunkach 
wszakże normalnych żyje żaba, a również i inne 
zw.erzęta badane, w takiem środowisku fizjologiczn m, 
które nie dopuszcza osmozy. Przy sztucznej dopiero 
zmianie waruaków życia osiąga się tę półprzepu- 
ssezuluość, bardzo dla zwierząt szkodliwą Ziuim 
przepuszczalność stanie się zupełną, -zwierzę umiera.
3 Ponieważ okaz&ło się, że p.erwotniaki zachowują 
się w tym względzie tak jak i wyższe zwierzęta, te 
ostatnie zaś wszystkie znów podobnie do siebie, 
przeto autorka przypuszcza, że i skóra ludzka tym 
samym ulega prawom. Wynikałyby ztąd ważne 
wskazówki, dotyczące stosowania kąpieli mineralnych, 
wobec czego pożądane są doświadczenia szczegółowe 
na skórze ludzkie:.

Ocalany „artysta". Ministerstwo spraw we­
wnętrznych wydało przed paru dniami reskrypt, 
który ooaiił życic „artyśue", prze* wszystkie pod

. jętnem : „Natychmiast, sir!" — w yssedł z  poko­
ju Z ara* potem wszedł mr. Moatyn, przywitał 
mnie uprz3jmie i rapytał, czego sobie życzą.

— Mostyn —  rzekłam prędko — canję r ą  
dzisiaj bardzo słabym  i chciałbym  pozałatwiać 
wszystko jak najprędzej. Czy nadeszły jakie 
naglące listy ?

— Nie, sir, nic szczególnie ważnego, w yją­
wszy transport sztab dla W alkera i spółki.

—  Aoh, tak, tak — zauważyłem. —  P rzy ­
nieś mi pan do podpisn kwit, Mostyn. A , zanim 
zapomnę, w edłag najnowszyoh instrnkoyj trans­
port ten ma być odesłany do firmy Morrison, 
Jenkins i spółka w Edymburgu.

. — Dobrza, Bif — odparł obojętnie — nie 
w ypełniłem  nawet jeszcze nazwiska.

Gdy poszedł po kwit, owładnął mną pani­
czny strach. W szystko obmyślałem rozważnie, a 
zapomniałem * o rzeczy najważniejszej: niu w i­
działem nigdy podpisu mr. Bensona-. Jakże mi 
się mógł udać podpis ? M yślałem, żo wszystko  
stracone! Jednakowoż jedna myśl szczęśliwa  
ukazała mi wyjście z tak trudnej sytuacji Pole­
ciłem  natychmiast wc-źnomu, aby mi przyniósł 
żurnal, w którym musiały się przecież znajdo­
wać liczne podpisy mr. Bensona. Po kilku pró­
bach udało mi się naśladować jego podpis do 
złudzenia. Zsnim  Mostyn powrócił z kwitem, by­
łem  gotć w do podpisu. B ez wahania podałem  

| mn jako odbioroę przesyłki, dyktując z telegra- 
i mu Teda, firmę Morrison, Jenkins i spółka 28 

Q lenstreet Edymburg i pewną ręką położyłem  
' podpis Bensona.

władne instancje na śmierć skazanemu. „Artystą" był 
w tym wypadku tresowany byK, którego z Rumunji 
da Austrji pragnął sprowadzić właściciel cyrku Si- 
dnli. Na mocy przepisów o zarazie bydlęcej, byka 
zatrzymano na granicy i polecono zabić. P. S doli 
napróżno udawał się do starostwa i rządu krajowego: 
władze te orzekły, iż byk ma wzbroniony wstęp do 
Auitro-Węgier i musi zginąó. Zrozpaczony właściciel 
cyrku odniósł się do ministerstwa z przedstawieniem, 
że byk wobeo tresury, która u tych zwierząt nie 
jest łatwą, reprezentuje wartość 20.000 zł. i Sidoli 
straci całą egzystencję (?), gdyby byk został zabi­
tym. Ministerstwo przychyliło się do prośby i uła­
skawiło oz ,/ort nożnego artystę.

Duńskie ja ja  na targu londyńskim. Duńczycy 
są narodem wytrwałym a przemyślnym, rozwój mle­
czarstwa u nich prześcignął wszystkie inne kraje i 
na targu londyńskim t-.kże zapanowali dostawą do­
borowego nabi fu Obecnie wytwarzają konkurencję 
dowozem jaj, jakie umiejętnie na targi posyłają. 
W Danji istnieje towarzystwo, trudniące się zakupem 
i wywozem jaj. Ajenci tego towarzystwa skupują jaja 
wprost od właścioieli kur, a właścioiele obowiązani 
są na każdeai jaju położyć napis z oznaczeniem dnia, 
w którym kura je zniosła. Przytem jaja już Da 
miejscu są wybierane stosownie do wielkości. Towa­
rzystwo, trudniące eię wysyłką, sortuje jaja na cztery 
gatunki co do wielkości i wag1. Importercwie do 
Anglji biorą na siebie całkowitą odpowiedzialność za 
świeżość jaj, z których żadne nie ma więcej niż ośm 
dni. Pomniejsi dostawiaoze zobowiązani są kontraktem 
płacić dość znaczną karę za dostawę zepsutych jaj. 
Warunki te, ściśle przestrzegane, mają ten skutek, 
że jaja dnóskie są poszukiwane w Anglji i ceny ich 
są wyższe. W Hamburgu, na wzór duńskich, ulwu- 
rzjło  się towarzystwo celem wywozu jaj, leoz nie 
mogło korzystnie konkurować z duńskiem, albowiem 
rolnicy, jako dostawuy tego towaru z pierwszej ręki, 
nie chcieli się zastosować do wymaganych waruaków 
dostawy jaj świeżych i sortowanych. Zatem Doóozycy 
górują; nawet przemyślni Franeuzi im nie doró­
wnają.

dręczen ie karty pamiątkowej. Dnia 23 
b. m. wręczyła sekcja I. byłej rady miejskiej p. 
Apolinaremu Stokowskiemu jake długoletniemu swe­
mu przewodniczącemu z okazji rezygnacji tegoż 
kartę pamiątkową, w której prostemi lecz gorącemi 
wyrazami żegna go — stawiając caoiy jego jako 
przykład następnym pokoleniom.

Karta owa wykonana na pergaminie przez zna­
nego artystę p. Karola Adamka — przedstawia się 
nader wspaniale —  jako obrazowe przedstawienie do­
broczynności widnieje u dołu grupa rodziny ubo­
giej —  wyciągająca dłonie do kubisty siedzącej 
u stopni portalu opartej lewą dłon;ą o kamienny 
herb mia-ita Lwowa, piawą zaś rozdającej jałmużnę. 
Ponad głową tejże widzimy herb Pogoni ubrany 
bogato w zieleń i sztandary o barwach narodowy oh, 
nad którymi na gzymsie stoi jakby zadumane orlę 
pulskie z wstęgą w dziobie i z napisem „Boże zbaw 
Polskfi".

W kiuble pocztowym  odbył Się ouegdaj ban­
kiet z powGdu nominacji p. Aleksandra Marescha 
dyrektorem lwowskiego urzędu pocztowego. Celem 
uczczenia nominata zebrało się około 250 osOb, mię­
dzy tymi kilka z prowincj, co jest żywym djwo- 
dem, że nowo mianowany dyrektor cieszy się sym­
patią w szerokich kołach pocztowców. Po oficjaloych 
toastach rozpoczęła się serdeczna zabawa, która ze 
branych zatrzymała pizy dźwiękach wyb rnej orkie­
stry pocztowej i chóru do późaej gudziny w klubie 
pocztowym Nowo mianowany dyrektor p. Maresch 
przebywa w mltście naszem od lat kilkudziesięciu, 
zna też wyborni; potrzeby naszej publiczności, nale 
ży więc żywió nadzieję, że nominacja ta i w mieście 
zostanie sympatycznie przyjęta, tem więcej, że num> 
nat dla zalet i przymiotów wobistych jest powsze­
chnie we Lwowie ceniony i szanowany.

Bankldł w kasynie miejtAiem urządzili wczoraj 
wieczorem członkowie kas/na ua oześó zasłużonego 
gospodarza p. Włodzimierza Buynowskiego, jako 
w wigilję jego imienin. Do uozty przygrywała ka­
pela 30 p p. pod batutą p. Rolla.

t  Emeryk Itr. Hutten CzapsKi, znany i zasłużony 
obywatel, właściciel dóbr Stańków na Litwie i zało­
życiel muzeum numizmai.yo*nego im. (Jzapskioh w Kra­
kowie. zmarł wczoraj o godz. 1. w nooy, przeżywszy 
lat' 65.

St&snastolctili wurostek Władysław Aleksan­
drowicz, uczeń blacharski firmy Kin lei i Gerz, 
L u te g o  wzrostu, szczupły, blondyn, przed tygodniem 
wydalił się z domu i ni-) powrócił dotychczas aai 
do m.eszkai-ii matk> przy ulicy P. Marji Śnieżnej L. 4, 
ani do pracowni. -

- Rewolucji. Z Budapesztu donoszą; Onegdaj 
rano odbyła się w sąsiedniej gminie, Małym Peszcie, 
formalna rewolucja. Mieszkańcy tej gminy (przewa 
żnie robotnicy) postanowili wskatek za wysokich cen 
nie jeźlzió koleją wlcynalną do Budapesztu, lecz 
omnibusami odbywać podróż. Żandarmerja nie prze­
puściła omnibusów przez granicę stolicy, skutkiem 
czego przyszło do rozru -hów. Za radą sędziego gminy 
wzniesiono baryzady na torze kolejowym, kilkaset 
ludzi położjło się na szynach, tik , żo nadchodzący 
pociąg mus;ał stanąć. Tłumy rzucały kamieniami na 
wagony, z których dwa zdruzgotano. Dopiero żandar­
merja sprowadzona z Małego Pesztn zdołała przy­
wrócić spokój i aresztowała cztery osoby.

—  Zresztą nie ma nic ważnego do uałstwio
nia —  sauw alył Mostyn — mogę to wszystko
załatwić sam

— D u b n e —  rzekłem  — w takim razie
pójdę do domn.

Po opływ ie pięcia minat znajdowałem się
w drodze na stację, aby Edwkyć na pierwszy
okręt, odchodzący z L<verpooln do Nowego Jorkn. 

* *
*

Nasze przedsięwzięcie powiodło się ;akn%j- 
znpełniej. Przesyłka duszła pod wskazanym adre­
sem, a Morrison, Jenkins i spółka w ysłali ją  na­
tychmiast do Nowego Jorkn. Tam spotkałem się 
z Tedem, a po dokonanym podziale rozstaliśmy 
się na zawsze.

Mr. Bensona znaleziono pewnego dnia leżą 
cego w stauio nieprzytomnym przed drzwiami 

| banku. Gdy przyszedł do siebie, opowiadał re- 
; porterom, iż niespełna przed tygodniem podczas 
| powrotu z teatru napadło nań dwóch ludzi, skrę 

p« wało go i zaniosło do jakiejś dziury, w której 
j aż do wczorajszego wieczora trzymano go w 

uwięzi W czoraj oszołomiono go jakimś silnym  
środkiom, a dopiero przed drzwiami banka od- 
ayskał przytomność.

Gdy jednakowoż zniknięcie sta tysięcy fan­
tów siało się głośni m , ten rzekomo za ­
gadkowy wypadek przestał być tajemnicą, cho­
ciaż mr Banson według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa nie dowie się nigdy, kto był jego 
sobow tóiem, który owego poranka tak świetnie 
go udawał.
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K ą p i e l e  © d o ło w e  noB<t b a r d z o  " i d w s a
* Otrzymujemy następujące pismo: Ozasopi 

gm0 K u rjer Lwowski umieściło nasze sprostowanie, 
okraszone impertynenckim wstępem i zakończeniem.

Jest nam arcyniemiłą polemika z czaaof ism ea 
K u rjer  Lwowski, lecz gdy nam insynuje małodu­
szność tern, jakobyśmy ulegli „michalszczyźiiie" i 
zniewoleni zostali do umieszczenia sprostowania, o slu - 
tego na jakiejś legendzie, jakoby nas okłamano 
i w błąd wprowadzono, odpowiadamy co następuje 
i upraszamy szanowną redakcję o łaskawe umieszcza­
nie w łamach pisma swego.

Cośmy uczynili i w sprostowaniu naszem napi­
sali —  powstałe z własnej naszej inicjatywy, z ot u 
rżenia, jakie nami owraanęło, po odczytaniu art/ku- 

P jó w  K urjera  Lwowskiego, któr nie dadzą nawet 
spokoju popiołom śp. Franciszki. Momockiego, a ata­
kują napastliwie człowieka zasłużonego p. Michal­
skiego. Nie ma pctęg_- któraby nam kłamać kazała, 
tern mniej pan Michalski, człowiek pranego, nieska 
zitelnego honoru, nie potrafiłby coś podobnego uczy­
nić, —  lecz ponieważ sprawy ojca były nasi i.pecjul 
nie znane i w ostatnich latach przed śmiercią śp. 

a ojciec nasz nic bez porady naszej nie uczynił 
więc i o tym fakcie pożyczki wiedzi hbyśmy dobrze 
zaraz od pierwszej chwi'i i podziwialiśmy zacność i 
szlachetność tego obywatela; dlatego poczuwamy się 
do obowiązku sprawę tę publicznie ponownie wyjaśnić 
i przynajmniej w ten sposób nagrodzić p. M. Michał 
skiemu straszną krzywdę, jaką mu czasopismo
K u rjer  Lwowski niezasłużenie. swoimi artykułami 
wyrządziło.

Nie potrzebuje tedy śp. Momocki wstawać z 
grobu — w ogóle publicznie wypraszamy sobie 
u czasopisma R u r jer  Lwowski podobne drw iny-ze 
zmarłego nieodżałowanej pamięci ojca Franciszka Mo­
mockiego przez porównywanie go z mitem Piotrowina. 
W dodatku nadmieniamy, że czasopismo K urjer  
Lwowski do umieszczenia tego samego sprosta*. mia 
ma podstawie § 19. ru t. prasow i zawezwaliśmy. 
P io tr  Momocki, Anielu z  Momockich Janosz, 
E m ilja  z  Momcckich Stankiewicz, Kryniou 9. upoa 
1896, F ranciszka Momoeka, Nozdrzec 12. lipca 1893, 
W incenta z  Momockich Skciak, M a ru n  Momocki, 
Steyer 17 lipea 1893, S tan isław a  Mumouki.

* PremjOwB łtrzeJiiltie  p. Antoniego Gndimsa 
odbędzie się na strzelnicy miejsKiej w niedzielę dLii 
28. b. m.

* Ks'ęfl» pamiątkowa II. wteru katoi cktego 
W3  Lwa wie. Osoby pugnące nan.yć ks.ag-i pa­
miątkową II. wieet katolickiego, zechcą nadesłać na 
ręce p Włodzimierz. BujaowŁkiego, kasjera wydzirlu 
krajowego, kwotę 3 z ł ,  z podaniem doUauoegy 
adiesu, pod jarim  książki ts prze laną im byc ma; 
Cena książki, która w roku bieżącym opuśń UjMfil 
zoranie po wydrukowaniu ponwyzszoną, o czew we 
właściw-m czasie komitet wiecowy zawiadomi.

* Wydawnictwo „Śmigusa" ohcąc uniknąć po 
cy łek  w kalendarzu n. r 1897, uprasza wszystn-.h 
interesowanych, a więc pp. adwokatów, noL.r)'-szów, 
oraz towarzystwa i instytucje o podanie w j»k nrij- 
króiszyni cza.ie dozładijch adresów. L w y nadsyła

rnależy wprost do redakcji Śm igusu , Lwów, ul Ły­
czaków ka 27.

* Wycieczka Tow. drukarzy „Ognisko" d . u-  
krotuie z powoda niepogody odwoływana, odbędzi* 
się w niedzielę d. 26, bm. w lasku „Nft Pasiekach
z niezmienionym programem. Początek o godz. 3. 
popołudniu.

* Wycieczkę z tańcami do Zimnejwody-Rudno 
l  urządza w niedzielę d. 26. bm. o godz. 4. popoł.
* przy współudziale kompletnej kapeli wojskowej pu łku

, nr. 24 z nader urozmaiconym programem klub to-

r warzyski we Lwowie.
* Kandydaci zawodu leśni-gospodarczeflo,

którzy zamierzają w roku bieżącym przystąmć im 
egzaminu na samoistnych gospodarzy leśnych, lub do 
egzaminu dla pjmocników n służbie leśnej ochronnej 
i technicznej, mają podania wnieść do namiestnictwa 
najpóźaiej do 31. lipca br„ a to kandydaci zostający 
w służbie publicznej we. właściwej drodze urzędowej, 
Inni zaś za pośrednictwem właściwego starostwa, 
względnie dyrekcji policji we Lwowie lub Krakowie.

* W yścig  w workach, konceit muzyki 30. p. p* 
ze Lwowa, loterja fant iwa, tańie, slrztlanie z fljber- 
tiw , dwa koła szczęśfio, wspinanie się na maszt, 
oraz wzlot balonem i skok z niego za pomocą spa­
dochronu wykonany przez *** (aerebautę-araatora) 
ze Lwowa, oto drobna pióbsa licznych „niespodzia­
nek- , w jakie obfitować będzie F e s t y n  w J a n o ­
w ie , który się odbędzie w najbliższą niedzielę 26. 
lipca na dochód tamtejszej oras lwowskiej straży 
oih.tniczej ogniowej. Całość przypieczętowane zosta­
nie spaleniem wspaniałych ogni sztncznych. Wmęp 
tylko 10 c t ,  nie feładąi. tamy dobroczynności. Odjazd 
ze Lwowa o g. 1. m. 41, powrót o g. 10. Ceuu 
biletu III. klasy tom i napewrót 41 et Spodziewany 
jest bardzo liczny udział g ści ze Lwowa.

* Wystawa sztuk pięknych w iych dniach 
w.,b gaeuiią rostała liczną kolekcją prac obuj.-h arty­
stów, a w po zamknięciu salonów wiedcńskieg> i 
pragskiego. Nadesłali: Jakobidi s „l pra zbici " Pi- 
tzner „Na polowaniu1*, Haas „W Haremie", DLffen- 
bacher „Za późno", Hcimes „Zithód sftńoa na mo­
rzu" i „Paryżanka", Vau Aken „Chory", Geiger , L'o- 
całuoek Judasza", Ernst Rudolf „Po pożarzi Deluge 
Alois „Yum Yum ." Z prac naszych artystów w ysta­
wiono: Kotowskiego Dainazego „Portret własny", So­
bańskiego „Trębacza" akwarelę, Makarewicz: „ ,'idok

Dory Jamnego", Harasimowicza „Krajobraz" i „Por­
tret p. Machana", Reyznera „Kolekcję prac pastelo­
wych" oraz pani Jasieńskiej „Marzenie" i „Główkę 
dziewczęcia." W przyszłym tygoaniu nadejdzie La 
wystawę portret p. Wł. W. Czajkowskiego pędzla 
prof. Kazimierza Pochwalskiego.

* Lwowska straż skarbowa urządza w niedzielę 
d. 26. bm. w lasku na Pohulance (wchód przez 
dziedziniec browaru p. Kleina) zabawę towarzyską, 
połączoną z przedstawieniem amatorskiem i loterją 
fantową na dochód wdów i sierót po członkach straży

Blfekarbowej. W program wchodzą rozmaite gry i za- 
^ b a w y  towarzyskie, ornz tańce, zaś o godz 8. przed­

stawienie amatorskie. Amatorzy odegrają monolog 
„Babcia Perlm utter", „Gramatyka czyli kandydat do 
rady powiatowej", krotoehwilę w 1 akcie St. Koźmiana 
i „Powrót Szczepanka z Italji", monolog humorysty­
czny. Podczas zabawy przygrywać będzie kompletna 
orkiestra pocztowa. W razie niepogody zabawa odbę­
dzie się w naBtępną niedzielę, tj. d 2. sierpnia z 
niezmienionym programem.

* Egzamin w zakładzie karnym p a ia  30. i 
31. b. m. o godzinie pół do dziewiątej przt-d połu­
dniem odbędą się w szkole zakładu karnego półro- 
ozne egzamina, a mianowicie we czwartek dnia 30. 
b. m. w I. klasie, a w piątek daia 31. b. m. w 
II. i III. klasie. — Przed rozpoo.ęńem egzam'nu 
d iia 30 b. n  odprawi się w ki.pli‘7  zafcład.1 o 
g ■ z nio 8. w obecności wszystkich do szkoły cho­

dzących więźhi) cicna njazs święta,, pottozf^ której 
popisywać się będą oi jfr i pniowi?, JktóWR.juę.Wjrli 
muzyki wokalnej i instwiiu-ałunej*, *• •

*  W ychuwuwczy z a k p ił  dziewcząt pod wezwaniem 
ów. Heleny we Lwowie przy puoj -; Janowskiej 1. 42, 
prowadzony przez siostry Felicjanki, przyjmuje *a 
oplotą panienki od lat; *6 i wyżej,-. przeprowadza przez 
4 klasy, ’*tóre ma <nu miejscu, a równocześnie uczy 
wszelkiego roazajt}-'robót ręcznych. Po ukończeniu 
Dauki. 4 klasowej, stosując się Jo życzenia rodziców 
lub opiekunów dzieci, zakład obowiązuje się ksfciałeić 
je a l b o  w kierunku praktycznym: krawieczyźnie, 
gotowaniu, praniu, prasowaniu, tudzież w gospodar­
stwie dusiowem i a r b o  posełao wychowanki do 
szkoły publicznej. Wydziałowej do klas wyższych, 
rozciągając nad niemi troskliwą opiekę. Lekcje mu­
zyki i języka francuskiego panienki tam umieszczone 
mogą także pobierać- Bliższych szczegółów można za­
sięgnąć u przełożonej tego zakłodn.

Z m arli.
W Potoku złotym zmarła Emilja Z a w i d e w s k a, 

żona komisarz* straży skarbowej w 32 r. życia.

G r a ć L z i i n y !
Żaden powiew wietrzyka nie porusza powie­

trze... Pod nieubłaganie błękitnem  sklepieniem  
nieba w Tunisie atmosfera płonie, jak kułu ba­
w ełny, nasączona alkoholem... Oddycha się 
żarem ..

Termometr W3krzuje w cieniu 49 „topni. Od 
południa postąpił znowu o kilka szczebli w gór« 
na swej zabójczej drabince. Rozgrzane moi ze 
Śródziemne, gładkie jak powierzchnia wygładza­
nej stali, odbija spokojnie oślepiające promienie 
słońca afrykańskiego; Suza, biały gród tuue- 
tański, rozkłada się aguębiony na rozpalonym 
piasku wybrzeża...

W  szpitalu wojskowym wssystko od^uczywa. 
Znużeni upałem najbardziej chorzy usnęli, oddy­
chając ttb śnie ciężko, jak gdyby jatrJ  wogóina 
smora tłoozyła ich piersi. Jedyna tylko, drobna 
sióstr*. Joanna Marja, chodzi, powraca, lekka  
jak owe zjawiska anielskie, które w powiastka ;L 
matczynych kołyszą delikatnie uśpione dziecię.

U bo ona bardzo szczęśliwa, ta siostra 
Joanna! Szczęśliwa głęboką radciną od chwili, 
jak major jaj powiedział kilka godzin temu za- 
łedwifa swym poczciwym, grubym głosem :

—  A wiąa skoro siostrze t tk  bardzo chodzi 
o nr. 37, to go siostro zatrzjmwj,

Gzy jej chodzi o nr. 8,^L.. .
Oto już trzydziesty drugi dzień; j«k  fltr»eby 

afrykańscy przynieśli do jej su i tego wioiziego 
chłopaka. B yła  to jedna masa bezwładua iuzer - 
wona, zdruzgotana w czasie Ćwiczeń, < Jtjjch • i *u 
zaledwie, każdej chwili i dolna oddań ostatnie 
swe tchnienie .. Kiedy otirurg ęo  ■ ł i ip j j t t  aioUił 
rnch, który oznaczał: „O ten luń iw ifczigo L .

A le mała siostrzyczka Joanna -tak tó 
roantąie Z spokojnym uporem BrotonKi zaczęła  
pifelę^ow aó - tego cttnieraj^cego. którego chce 
puchłouąó a:emia Tunisu

Ozem', przerażająco wzniosłem było owo 
wyzwanie biednej córki żw. W incentego rajo- 
kropniej^z&j fehry afrykańsŁ iej do walki...

O i te długie dni, po których nasfępowały 
j e s z c z e  dłuższe noce, spędzone na czatowaniu 
na poruszenie chrapiących ust, oznaczające fę -  
stęp życia O ! to okropne milczenie, które ją 
budzi nagle, gdy znunora zamyka powiekę... 
Boże 1 gdyby on um arli.,. A le n ie l on iyjo  —  
oddech powraca i niebawem po obezwładnieniu 
następują strcssłiwe ataki.

D ziwna r z e c e !... Ten olbrzym, którego 
sześciu pomocników lazaretowych nie mcze 
utrzymać, gdy w goryczce chce uciekać z łóżka, 
staje się posłusznym na głos siostry Joanny.,. 
Jedno słówko, wyrzeczone przez nią z cicha, 
wystarera, by go uspokoić; ria zawsze jeszcze 
gorączkę, ale jest ona mniej gwał towr.n ; nie­
kiedy wyaiąga ręce do kogo>.s niewidzialnego, 
a z jego ust spicczanycb słychać szept : 
„M amo!“...

To trwało przez długie tygodnie, a siostra 
Joanna nie chciała nigdy odpoczywać.

—  Siostro — odezwał się maior pewnegc 
dnia, grożąc palcem, aadtnuucjuję Siostrę przed 
Matką przełożoną.

—  N iech pan tego nie roli — odpowie 
działa przerażona, a mój lisi r i .

Należy bowiem posńpdzieć, że numer 37 ode­
brał nazajutrz po p n yb ycin  do szpitala list 
s Francji... od ojca niezawodnie. Sioatizyczka 
przyrzekła sobie, ża ot go przeczyta, choćby 
w szyscy majorowie ob,cni, przesoli i przyszli 
mieli stawiać opór, oną-;g O doprowadzi tak dale­
ko, ie  list p rzeczyta!

W reszcie "& deszł^^hw ila tak oczekiwana. 
Różaniec Siostry zużył ^pę niemal przez miesiąc 
od ciągłego przesuwauw w spracowanych pal­
cach Ale teraz strzeleu afrykański pokonał nie­
bezpieczeństwo; jeżeli m » przyłączą się jak:e za- 
wikłanla, natenczas uzd^hwieuią jost tylko kwe- 
stją czasu .

—  Gzy pan zn»sż to ? —  spj tała S  ostra 
Joanna, potearujac mu lp t z Francji.

— Tak jest ~r odpowiada rekonwalescent 
cicho —  to list od m«ga | g « q|  ftihWW. 9TMW 
że to potężny człowiek, win ojfeiAC..'.

—  A !
— T ak ; on jest merem naszej gm iny; to 

on zamianował^ deputowanego od na*, a gdy mu 
napikaę, ńa S fljtra ocaliłaś mi żyoie, to każe 
Siostrzyczce dać order...

— B ą d ź i  .i prn cicho:
— Tak, tak, mówi chory. Z ibaczy Siostra 

Tymczasem bądź Siostrzyczka łaskawa odczytać  
mi list o jczu lkr!...

Siostra Joanna, rozdarłszy kopertę, czyta 
następujące słowa :

„Drogie dziecko 1
Spiesrę donieść ci o wielkim tryumfie. Z e­

świecczyliśm y szpital. Zakonnice zabrały mana- 
tki, a ja, twój ojciec, dumny jestem, że oczy­
ściłem  gminę z

W i a d o m o ś c i  l i  t e r a c k i e  i  a r t y s t y c z n e .
Rupertoar teatralny. W  T e a t r z e  l e t n i m

Dziś w 3<tb&tę „Rozwiedźmy się", komedja w 3 
a y p |  Wiktoryna Sar.iou. Trzeci gościnny występ p. 
Etwarda Wolskiego, artysty teatrów warszawsk.ch; 
jutro w niedzielę n& ogólne żądanie „Oj młody, 
młody ! komedja i  4 aktach Jana Aleksandra hr. 
Fredry (syna). Czwarty gościnny występ p. Edwarda 
Wolskiego,

(c) Z tsa tru . Gościnne wy tępy, które przypa- 
d iję b ykle Ba s tzm aijg r̂ętscej kanil.u^, mają tę

ąehilbsow ą pietę, że po większej części, publiczność 
musi się przysłuchiwać rok rocznie nietylk„ jeaDj m i tym 
samym artystom, ale jasDy ua dobitek jednym i!,tym 
samym kreacjom. O ila Się. rozchodzi o reperto-r 
klasyczny, mianowicie o tak gcnjelne rzeczy, jak 
szekspirowskie, które wchddzą t a  scenę już tylko 
J la  popisu gościnnych sił, słucham y ich z całą sa­
tysfakcją, natomiast współczesne nam ODyczujowe li­
twory sceniczne, grane pod rozmaitymi pretekstam i, 
przed pustem i pełnem audytorium setki razy, wy­
wołują z konieczności grym as znużenia nawet w naj­
mniej wjmcgaiącym widzn.

i)o p. Wolskiego, który rd dwóch dui law . na 
gościnnych występach, nie możomy mieć pretensji o 
to, że nie przywiózł ze sobą całej paki nowych ról, 
p, W olski jest bowiem dla nas sam — nowością. 
W  Warszawie artysta ten, jak wiemy z dzienników 
tamtejszych, zajmuje od szeregu lat pierwszorzędne 
stanowisko iaso amant.

Przed lwoTską publicznością wystąpił p. W ol­
ski w dwóch djametralnie różnych rolach: leskiego
amanta w głównej postaci farsy młodego Fredry 
„Oj młody, młody" i amanta serjo v. tytułowej roli 
„Królewicza" Edwarda Lubowskiego. Po dwóch wy­
stępach można już czasami wydać sąd stanowczy o 
artyście, w tym wypadku —  wyznajemy szczerze -—- 
sprawa jest mniej łatwą i za jednym zamachem nie 
da się w żaden sposób rozstrzygnąć.

Ażeby ocenić należycie talent p. Wolskiego trze- 
baby przedewszystkiem rozwiązać zasadniczą kwestję: 
określić naturę tego talentu. A właŚDie pod tym 
względem zachodzi trudność. Z reoenzyj warszawskieh 
wiemy, że p. Wolski gryw a na tamtejszej scenie role 
amaLiów serjo wszystkie bez wyjątku, zostawiając 
tylko role amantów lirycznych p. Nowickiemu. 
i  lwowskich występów, zwłaszcza zaś po występie 
wczorajszym, zdaje się, iż p. Wolski jest pierwszo­
rzędną siłą  w rolach o charakterze lżejszym.

O ile bowiem w komedji Fredry, jako typowy 
lekkodaeh, p. Wolski wystąpił z świttną, pełną 
swob idy 1 naturalności kreacją, o tyle wczoraj, mi­
mo baidzo inteligentnego opracowania roli t kilku 
szczęśliwych momentów, nie zdobył się.na całość, 
w której powinna tętnieć silna nuta dramatyczna, 

'a organ głosu widocznie odmawiał mu posłuszeń­
stwa. Z tem wszystkiem jeanak bylibyśmy nie spra­
wiedliwymi, gdybyśmy uważali kreację p. Wolskiego 
za chybioną. Prawdziwy talent, przejawiający się 
w drobnych, czasem nieuchwytnych szczegół*oh, wy­
cisnął na niej Bwe piętno i nie pozwolił artyście 
zmarnować lojL

, W obsadzm dockonałej roli cynika 1 piecienia- 
rza Koziołkiewicaa zaszła wczoraj po raz trzeci jdż 
zmiana, mianowicie zamiast p. Ruszkowskiego, kiópy 
bawi na urlopie, g pał ją p. Walewski. Obsady tę 
uważać musimy za fatalną gdyż nikt mniej od p. 
Walewskiego nie nadawał się u nas do wykonania 
roli Koziołkiewicza i tylko tak Inteligentny i wytra­
wny aitys‘a mógł bodaj w części zatrzeć skutki nie­
stosownej obsady. W teatrze zebrało się nitsiety 
mniej publiczności, aniżeli można było oczekiwać

Gopl&na, opera Żeleńskiego, przedstawiona wczo­
raj po raz pierwszy w Krakowie, odLiosła świetny 
sukces. Autorowi publiczność urządziła wspaniała 
owację, wręczyła mu kilka wieńców i kiikan-ścia 
bukieićw

despoiaratwe, łmdsl \ prsam/sł.
Dyrekcja ruchu koiel państwowych sgłaszi Na

przystanku Gros«-denitz przestrzeni Ołomuniec, Celle- 
chnwice, Kościelec mogą być nadawane od 15. lipca b. r .  
i przesyłki posp-eszne.

Przystanek ten był dotychczas urządzony tylko dla 
ruchu osobowego pakunków i posyłek carowozswyoh.

Z dniem 15. lipca leśłJ roku otwarty został na stacji 
Stoin-Irresdorf przestrzeni Budweis-Salnau ogólny ruch 
esobowy i towarowy z tem ograniczeniem, że wozy, żywe 
zwierzęta i towary eksplodujące, ani przyjmowane ani 
wydawane na tej stacji nie będą.

Ostat-aie wiadomości.
W  stosunku ż»nuarmerji do j'enerzł guber­

natorstwa w Królestwie Polakiem zaprowadzona 
została ważna zmiana, o któr*t jenerał guberna­
tor oddawna s:q dobijał. Jak wiadomo dotych­
czas zarząd żandarmerji zc uwym szefem jen e­
rałem Brukiem na czele, by ł zależny bezpo 
średnio od ministra spraw wewnętrznych, a nie 
od jenerał gubernatora; stąd powstały n»wet 
iiiejednukrotnie spory i frykcjc pomiędzy Bro­
kiem a jenerał-gubernatorem Burką. N as‘ępc_ 
Burki przy samem objęciu w ładzy w W arsza­
wie domagał się podporządkowania tardarmor i 
jenerał gubernatorstwu. Obecnie gprawa ta 
zustuła rozstrzygniętą według iy c ien ia  Szu- 
wałowa.

Ajcncju, liosyjnka  podaje treść odnośnego 
rozkazu cai skiego w nastęDujących s ło w a ch :

„W celu ,A  n aj wiek zego zabezp.eczenia 
porządku i spokoju w kraju Nadwiślańskim po­
zostawić bezpośrednio kierownictwo temi spra 
wami jenerał - gubernatorowi warszawskiemu, 
a mianowicie: 1. dla zarządzenia sprawami prze­
stępstw państwowych w Królestwie Polakiem  
ustanowić urząd pomocnika jenerał-gubernatora 
w dziale policji. 2. Obowiązujące rozporządzenia 
i  prawa. okMV łja ‘e podporządkowanie służby  
korpusu żandarmów ministrowi spraw we wnę- 
trznych, jako szefowi żandarmerji i śłutbo re jej 
stosunki z departamentem policji i nadzorem  
prokuratorskim pozostawić bez zmiany, zaś po­
rządek czynności i i icsul łów pomocnika jonerał- 
gubernatora warszawskiego w dziale policji z ró­
żne mi instytucjami określić w „pcc »lnej naj ry ­
żej zatwierdzonej instrukcji. 3. D U  spraw, wy- 
pty waiących z urzędowania pomocnika warszaw­
skiego jenerał-gubernatora w dziale policji, urzą­
dzić przy nim ojobną kanceiarję. 4. Zarząd 
warszawskiego okręgu żandarmerji —  znieść.

Tym Sposobem władza w Królestwie Polskom  
będzie więcej skoncentrowaną w rękach jenerał- 
gubernatora, który przy dotychczasowem urzą 
dzer iu nieraz był w kol.zji z szefem żandarmów. 
Teoretycznie niełatwo ocenić znaczeni? nowego 
u k azu : z jednej btrony samowola żandarmów
mogłaby być cokolwiek ukrócona, ale w tej sa­
mej mierze wzmacnia się polityczna władza je ­
nerał gubernatora, częoto także na samowoli po­
legająca. W  gruncie chodzi o czysto administra­
cyjną zmianę organizacji, o zmianę, której poli­
tyczne znaczenie zależeć będzie jedynie od 
sposobu jej zastosowania -t praktyce.

tocza Dię podobno rokowania mi, dzy rządiul 
francuskim I  rosyjskim Pbtersbarskie sforj 
dworskie obawiają yię uarazić cąęa na ńaamier-. 
ne objawy czołobitności ze strony paryijkiej lu­
dności.

L e  strony francuskiej zrób ono propozycję, 
aby car podczas lto oj podróży morskiej zechciał 
przybyć do którego z francuskich porto w wo­
jennych, n. p. do Brestu, gdzie nastąpiłoby 
spot kunie z Faurem. Uroczystości, urządzone z 
obasji rpotkania, nosiłyby w yłącznie wojskowy 
chacakler. _____

JcBt rzeczą możliwą, ie  podccas podróży 
yacht carski zawmie także do Br istu, gdzie na 
stąpi spotkanie cara a Faur’em. W  tej spra wie

Ta ie g ra m y .Dziennika Poiskiegt*/
Wiedeń 24. lipca. Oaegdaj była  u nr. Ba- 

deniego deputacja fabrykantów austriackich, któ 
ra wręczyła m u . podpisane przez 652 przemy 
słowców zażaleniu z powodu coraz więcej sze­
rzącej się agitacji socialistycsnej

Barlln 21. lipca. R eichsanzdger  ogłcuzi. 
rozperządzenie mini3tcrjalne, na mocy którego 
surowo wzbronioneu jest żołnierzom w ygłaszać  
zdania socjalistycznej treści, natomiast mają cni 
obowiązek denuncjować, gdy takie zdanie od 
któr go z towarzyszów broni usłyszą.

Berlin 24. lipca. W  Toruniu aresztowano 
znowu sześć osób, podejrzanych o szpiegostwo.

Lille 24. lipca D elegowanych na kongres 
socjalistyczny Liebknochta, Fischera i Singera 
przyjęli socjaliści entuzjastyczne, podczas gdy  
gdy reszta ludności zachowywała a.ę wobec nich 
wrogo. Rada miejska powita delegatów ofi­
cjalnie.

Rzym 24. lipca, Wiadomości o ślubie księ­
cia Neapclu z księżniczką Czarnogóry urzędo- 
wnie zaprzeczają.

Sbł]|a 24 lipca. Prooes przeciw mordercy 
Stambułowa ma się odbyć we wrześniu.

Wleaeń 24 l pca. Mianowani ?tar«ymi ' i j -  
nierami inżynierowie Jan J u r o " j ó s k i  ^  Taśle, 
Henryk S t o y  w Braeianach, Władysław S k w a r -  
o z y ń s k i we Lwowie i inżynier w annisterstz ic 
spraw wiwpętrznyih Fryderyk B i u m.

Inżynierbmi mianowani ad,unkci Bfl'downi'tw&" 
Józef Antom O p o l s k i  w Niakii, Feliks Stanisław 
F e i k i e l  w Stanisławowie, Antoni Ht. h f f  w^Lwn 
wie, Feliks G U t t m a n n  w Białej, J&k.b M a l i  
n e w s K i w Przemyślu oraz adjunkt d en eJ . kon­
serwacji dyrekcji mchu kolei zel iznych Stefcn N e u- 
h o f f  w Stanisławowie

Starszym radcą radiunkuwym w namiestnictwie 
mianowany Franciszek Re o k  we Lwowie.

Komisarz powiatowy M e zysław A l e k s a n ­
d r o w i c z  we Lwowie i rewident raihunkowy An­
toni S a l i k  we Iwo wie mianowani ridcami ra hnn- 
kuzymi przy namiestnictwie lwowskiam.

W odeń 24 lipca. Areyitsiężna wdowa SU - 
fanja z córką swą aroyks. Elżbietą, udała się na 
dłuższy pobyt do Belgji.

Mailenbad 24 lipca. D ziś w nocy zm i ł  
nagle na atak sercowy, bawiący tu na kuracji 
Józef R o g o s z ,  założyciel i naczelny redaktor 
Głosu narodu  w Krakowie.

lschl 24. lipca. Przybył ta prezes ministrów 
węgierskich br. B a n f f y .

Lille 24. lipca. Demonstracje przeciw socja­
listom tr wały wczoraj aż do późnej nocy. Tłum  
wydarł socjalistom czerwoną chorągiew i poszar 
p ,ł ją w kaw ałki wznosząc okrzyk i : „Prees
z międzynarodową bandą", „Proca z Prusakami , 
„Niech żyje Alzacja i Lotaryngja". Przyszło 
nawet do bójki, w której skaleczono odnogo  
z demonstrantów. PoLcja aresztowała 15 osób.

Londyn 24. lipca- W  procesie przeoiw Ja 
masonowi oświadczył wczoraj sekretarz stanu 
d>a spraw zagranicznych, że Jameson nie miał 
od rządu angielskiego żadnego upoważnienia do 
przygotowania wyprrwy do Transwaalu.

Budapeszt 24. lipna. Wczoraj przywieziono na 
dworzec tu tejszy słyunngo wyłamywacza kas Affen- 
dakis*. Przy tej sposobności pobito dwóch sprawo­
zdawców dziennikarskich. Chcieli om bowiem z bli­
ska j r z y p a tr z tó  się ibridn.arzowi, policjanci jednak 
nie chcieli ich puśeić pomimo,' iż są dziaunikerzami, 
lecz o itrącili ich pomiędzy t łnm .  W zam ęs’ iniu, 
jakie skutkiem tego poWBtało, poturbowano obi dzien­
nikarzy. Naczelnik policji zarządził surowe śledztwo.

Paryż 24. lipca. Dekret, zaprowadzający j o t- 
wyższeuie cła od cukru zagrani ornego, posłano 
wczoruj do podpisu prezydentowi Faure’owi do Ha- 
wru, gdzie od kiiku dni przebywa To podwjiszenie 
cła wejść ma w życie już z dnietp 1. sierpnia
f T T * ” *™"-1 ■-■■■>■11111111 I TI  " I ■ I

Telegramy giełdowe i  targowi
Wiedeń 24. lipea

G iełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 363 — , Węg. 
Kredyty 391‘— , Anglobanki 156 50 Wiedeński 
, Bankvercm" 268'—, Unjony 292 50, L»euderbanki 
254 50, Sztacbany 360 75, Lombardy, 103 &0, Elbe- 
thal« 274 50, Kolej północno-zachodnia 270 50 Ty- 
tuniowe 164'— , Rima 240 50, Alpiny 88 80, Ren­
ta majowa 101 65, W-Łg. renta koronowa 93 55, 
Losy tureckie 52 50, Marki niemieckie 58 75, na 
sierpień — — . ___________

Berlin 24 lipca. Q iełda wczorajsza wieczorna: 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry osuboiają 
kurs porównawczy wiedeński, tak zwaną Wiener 
P a iitd t) .  Kredyty 227‘60 (263)0:7), sztacbany 
153-40 (360-46), lombardy 44 25 (103-72), liisooato 
209 90. Usposobienie słabe.

Frankfurt 24. lipca. Giełda wczorajsza wie­
czorna, kuraa końcowe. (W nawiasie podane cytry 
oznaczają kurs porównawczy wiodeński, tak zwana 
Wiener P aritdt). Kredyty 308 12 (363T 7), sztac­
bany 306 -  (360 88) lombardy 91 -  (104 12) 
Laura — *— , Harpener 154'40, Disconto 209 72. 
Usposobienie ciche. ___________

TELEGRAM  G iE LD O W Y .
Wiedeń, dnia 24 lipea godz. 2. min. — .

Akcje kred. 364*15 Gal. ebl. prop. 97 65
Alpiny 80 8u W ied. losy — 1 —
Kredyty węg. 894 — Akaje tjton. 164'—
Anglobanki 156 50 <"/» l*0*- kraj.
U ijon y  292-50 a  r. IBM 97 30
Lud r.ki — •—  Elbeth&le 274 76

Nocdbany — '— Lńnderbanki 254*75
I n u l i n i f  103*75 R enta  ał. węg. 122 90
[ i t ry  tu reck ie  61*60 B ankTereiny 268 75
^tnaU bany 8 6 1 —  W sp d laa ro n tap . — *—
CLv>rnioTvieekie 28o — R slils  127*—

Z Iżby ha.iJlowa] I przemysłów a].
iiwow Z*. lipeL ez-.-rwca 1806 r.

I. Ako|s za sztukę : KuLj gal. Karola Ludwiki po 300 zł. 
m. k. 218 50 do Z31’5u. Kc>j iiwon.-Gz-.-n -,Ia»y pc 
200 zł. a. w 8rebr. 287 -  do 29. —. Banku hipot 
po 200 zł. w. a  I. euiąji 376* — do 336-—. Banku *r*d. 
jalic. po 200 zł. w. a. 210 — do — —. Garbarni w Bie- 
■zowie po 200 zł. w a. 200-— do 203’—. Fabryki wa­
gonów n Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
250 zł. w. a. o50*— do 200 —.

II. Llaty zastawni za 100 i ł . : Banka hipot gal 5•/, 
w. a. wylosowaL z 104 prein. 110*10 do 11G JO. B_okn 
hipou gał. 4' .^t w. a. lot. w 5n lat. 90-80 do 100-50 
T. mk.i bipot. gal. 4#j« w. a lotów w 30 lał po 200 
co”on 90 60 do 97 30 Banku krajowego 4‘/.* w. a. 
lot. w 51 lat. 100-50 do-10120. Banka krajowego 4* w. 
a  lot w 57 lat 97*50 do 98 20. Tow. Irtdyt. galir. 
zieinal. 4°/0 (I. einitja) 9810 do 9880. Tow kradyt. 
gal. ziem. 4* lot. -v. 41'/, lat 97-70 do 98 *0. Tow. 
jn-tiyt gal. ziein. 4% lot. w 56 lataok 97-50 do 98 20.

hi. Obllgl za 100 zł.: Galie, funduizu propinaejjnego 
4°/0 w. a  97-80 do 98 50. Buków, funduszu prepinaeyj- 
nego 5* w. ». 102— do — —. Kom. Banku krajuwego 
5* w. t. U. em. 102-— do lOi-70. Komunalne Banku 
krajowego 4v.lt w. a III. tm. 1 *0 — de lo0-70. Fożyezki 
krajowi 6°/0 w. a. 105 — do — —. Pożyozki kraj 4‘/,, |0 
w. a. 100 -  do 100 70. Pożyczki kraj. *•,. w. a. z roku 
1891 97-— do 97 0 P„źyozki kraj. 4*f. pt 200 koron =* 
Ido zł. w. a. z roku 1893 97 — do 97 7 ). Pożyczki 4•/, 
gmini miasta Lwowa 97-— do 97 70.

IV. Lozy. Miar ta kranowa ed 25"— do 271—. Miasta 
Stanisławowa od 42-— do —'—.

V. h 08sty. Dukat ces 5'61 do 5‘7l. Ntpoleond o r—*—. 
od 9-49 do 91). Półimperjał a 30 do — . Bubtl 
rut. trebrn i-20 — do l z5 —. Rubel .„tTjtki papierowy 
1 2i "I,, de 1 - 2 7 . 1 0 0  marek niem. 58-6U do 59 —

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
dnia 24. lipea 189C r.

HOTEL ŻOKZA. W. Kownacka ze Śwltaiowa. H. 
Komorowska z Królestwa Polskiego. L Szawłowtki * 
Przewłoki. L. br. Biickmann z Monattyroa K. Akgaro- 
wioz z Dubienka. Dr. K. br. Horoon z Wiednia. D. ZaULi 
z Pa y ia  Dr. M. Ichheuer z Krakowa. A. Latew * 
Kubania F. Scott z Ropienki. E SdIiJt.ll z l  ttyam wy

HUTEŁ EUROPEJSKI Pułk Nzchodtky * Mottu w. 
Dr. Springer z Ta»nopola. L. Janitzev»Bki * E-ajl. J. Wy- 
oteia z Przemjó:a. J  Wolgner Staniozawowa A. 
Biatnw z Amftirdamu W. Słotwiński z Botji. J. Meitelt 
& Suowft. H. Fricit z Bodi Pwitu.

N A D  E  B L  A  M Ł _________

Rękawiczki glacś męski 8
kolorowe i czarne od 1 zł. 40 (w. w największym wyborze 

polecają :

1 2 dylewski i Krzyszkowski
L w ó w

p l a c  -M a r j a c k i  1. 6 . 

M. Jonasz
DOM B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońeka l 3, 
k itp iłle  i n> p x«d aj*  m M W n  P -p t« r y  « » p -  
t^Toiomt- i P«»

kursiw i J a i e n n y i r .
P R O  M E S T

n u  3•/. lo r y  n a e t r .  Z  . k ł a d u  k r e d y t s w e g e  
s t e u i .  I. emi.ji. po 1 zł. 75 e t wraz ze stemplem
Ciągnienie dnia 17. sierpnia r. b,

Główna w ygrana 9 0 .0 0 0  koron.
Przy umówieniaeb * prowineji upraezz tię o dołąo,-

nie 20 c t nz portorjum. . , , ,
Uprasza się o r»sk>we wczetne zamówienia^ gdyż zle­

cenia na dwa dni przed ciąguiomem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonane.

I Odróżniajcie prawdą od blagi II
dw* medale za-ługi etrzymał S. W. Nto®si°wekl za 
wyrób znakomitycn tutek meklejoiy?en 
odznaczeniem adna fabryka ł .tek poszczje.ć tię 
nie a...ze, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru < gip A.ego. -  Proezę żędaó tutek 

Biemojowskiego 11 Wszędzie do nabycia.

Z pow olu wyjazdu nie będę ordyaow ał du 
dnia avudyiesiego czwartego sierpn ia  b. r.

Dra En g en jn sz  R ozlerow sŁ l.
L e  7 a r x  o k « r A b  i r e M i i ^ F ł i i j f o h

picjaiitu oho: ób.
płuo, gardła, nosa I uazow

D r .  T e o f i l  S t a c h i e a r i c a
b. wieloletni asystent dr. Brshmera w Genrherederfle eU. 
1533 o rd y n u je , L w ó w  pŁ M n r fa e k i  8 , 1 -  ż

Rękawiczki angielskie
„sportu do pouj )hen%a i  spaceru 1 50, i  '50, A z ł.  

poleca:

Marcin MCLller
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego)

T _ E  A T  R  L E T N I .
ID  *  i  i :

Gośeinny w y sti" Edwarda W o l s k i e g o ,  art. 
rządowych teatrów warszawskich.

Rozwiedźmy się
(D ia rę o n s)

komedja w 3 aktach Wiktoryna Sardou. Iłumaezyła 
Celina Dobrzańska.

O SOBY:
P u. de Piunelles 
Cyprjanna, jego żona 
AW tnar do Grotignau, jej kuzyn 
Pan de Clarignae 
P«ni de Brionne 
Pani de Valfontaine 
Panna de Lucignan 
Bafourdin .
Bi st?m, kamerdyner 
Józefa, pokojówka 
Portj-r
Komisarz peiicji 
Józef, kelner 
Kelner

Rzecz ćizieje się w mUtiie.

i., łazowski
Kw.ecińska
Wolski
Kuszewski
Biernacka
Otrembowa
Cichocka
Walewski
Wysocki
Rybicka
Bielski
Kwiatkiewicz
Janiki * ski
Rechen

Jutro „Of miody, młody 1" komedja w 4 aktaeh
Jana Aiekimndra Freuey, ayna.

Gośoinny w j «t jp Edwarda W o l s  k i e g o ,  art. 
rząduwych teatrów warsaawakich

r
K to chce m ieć piękne białe  zęby, tem u nie wystarcza same oddlizowame. |d y ż  
odol deainfekcjouuje jam ę ustną, niszczy bakterje, ale nig ly zębó^ nie czyści, 
ani nie czyni białym i. A  więc każdy opró-z płukania ust o d o h ra , ._b- ui< '|

ao d ą , musi zęby czyścić cudzicnnie prcszkiem alkaliczno ziołowym J )

Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy jris-ury, 
a jednak  spraw ia, że najczarniejsze nawet i najhardziej zniszczone 

zęDy po lulkorazowem uiyciu odzyskują śnieżną białość. 
(Pudełki 4Q centów ).

J « d y n i e  d o  n a b y c i e  w  d r o g u e r j i

T. PILARSKIEGO i Spółki
U w & w  —  H o te l Gleorge.



D Z IE N N IK  P O L S K I i  d n ia  S5. L ip o *  1896 t.

D R O B N E  O G ŁO S Z E N IA ,

l l a i l e a l e i i a  r o s m a l ić
po l 1/* centa od WjfMU.

Un i k a  jedyna na zeby, tylko w »pt#«e 
W e w ló r s k ie g o ,  Heiiora  5 ___ “

B U a r d  obracany sprzjaam ; wiadr-pość 
w lianłlu wędlin KarolaPrzybylskiegm

T T o n c y p l e n t a  poszukuje adwokat dr.
Łk- Kotblum w Nisku Warnnkl koraystne.
C p r z e J ta ^ i i  r e i
O  Janowska 37 B.

r e a i n o ź c  « ogrodem.
566

S łu ż b ę  d o m o w y  I d w e r ik ą
umieszcza biuro wywiadowcze B o ie -  

s l a w u  B u tk i e w i c z a ,  Kołomyja.

J « d « n  k o ń  J e a t  z a r a z  d a  a p r z e *
d a n i * .  B ^ sz a  wiagomość u wła-

śjieieia ulica Głęboka 1. 3.

p r o s i ę t a  czystej rasy Yorokschir po 
I  subwencyjnym knurze Towarz gosp.
sprowadzonym z Oldenburga, sprzjdaie 
krajowa szkołi roinieza w Jagielnicy
sztukę po U z ł . ___________ 562
O o e z n s u j ę  p a n i e n k i  z ósmą cl >są, 
-> umiejącej krawiectwo, a  w potrzebie 
zarządzenie domem. Niemki, froeblanki 
mają pierwszeństwo. Z ofja  P o la k ie -  
w ic zo w a ,  Kranzberg. 55«

Firma J ó z e f *  F r a g e t  przy placu 
Kapitulnym I 3, zezwoliła łaskawie 

umieścić w swoim magazynie moją ifa- 
ftkę, która zostanie w sobotę 25. lipca 
'twartą Polecam si^ nadal łaskawym 

względom P T. Publiczności. Z powa­
żaniem P  ...a. 565

Pto A b u .  Rodzina, która dziś drugi 
raz ośmiela się z.apelowaó do lito­

ściwego se .ea  współczujących bliźnich, 
to jest matk* wraz z 6 drobnej dziatwy, 
które pozostały bez opieki ojcowskiej, 
błaga o litość naa aziatkaini, bo inaczej 
zginąć w srói nędzy umuszona wraz 
z d/Jećmi, _ Bóg te datki w ńleWs po­
liczy. G e r t r u d a  d e g l e r  w Przemyślu, 
ul. Węgierska 1. 77. 563

W T \ T I  s t a r e  t e k a  i -L le
TT AAi-łA. w wielkim w#bor«e ad 

zł. 2.40 de zł. 12 za izampańską n au k ę
poleca bandę!

S T .  M A R K I E W I C Z A
we Lwowie.

T y :  t  . t c o
W Ł Ł .T 4O T U 0B  _______

NAPTUŁ7 TOBPFBRŁ
nliea Trybanalaka I. lt, dom wiemy, 

moma doetac rodziejnle o §.i«lale Z. reao 
yerąoe śniadania.
CK M  H I * )

PiesciA wieprzowa z kapnttą .
Siekane płueka . . . .
Flaczki ...................................
n óika elelfca i . kr-aaem 
B lełt il a a ihrzanem
Kawior...................................
Obiad w abonamencie * ' nWizelkl i napl—1 w najl-pizycb gatunkach 
po eenacn najumlarkowańazycL; —a pewności, 
ze pochodzą z mojej reatauracjl, dajy odbiorcom 
znaczki. Najlepaze WINA po cenach mJUń- 
izyeh, począwszy cl 40 ct. litr.

Z wyzoklecd powalaniem
____________Naftnła Toepfer.

15 ct. 
1* „ 
1» a 
10 a
5 a 

154u

W YROBY S P E C Y A L N B

P A R F U M E R Y A

AQX YI0LETT£S d e  PARMĘ

ED. PINAUD
Bydło................Ani Violeltes d e P im
iswntja na ekuitek Am Yifllettes de Parmę 
Wodt tiiictcłi.. Am YioIettbS do Parmę
Foatda  Aoz Yiolrttss de Parmo
Alejek Am TiolelUś de Parmę
Pndar ryżowy .. A u Yioleths de Parmę
lonityki Ani bolettesśe Paruj
37, BooP de Sirasbourg, 37

M i e « z k a m i a  i
po 1 cencie od w yru n .

T r z y  pokoje, kuchnia. Śnieżni 7

D m  albo 3  pokoje z kuennią w i l e j -  
nc h, tudsieł 2 pokojo nawalor.kjo

lub na kancelarję w parterze na froncie 
ul. Podlewskiego 1. 5 .______________

Tr z y  pokoje, Lyż-t i  kuchnią, * dweub
wchodami II. piętro ab froneio u lu b  

Szajnochy i 3, od 1. sierpnib do wyna­
jęcia.

P-bryka praetworów drzewnych 
i wełny drzewny,

JOZEFA ROSNERA
poleob własnogu wyrobi

dMZCZułkl podłogowi dgbowo,
jaworowo I sosiowo

w obłkitm eucbym etazko 1 juk najsta­
ranniej wykonano; a jaku noweoe

WEŁNlj DRZEWNA
do wyrobi n  tapioorzkinb do opako­
wania szkła, "oroolany, j*ko śoiol 

■iajenną i t. d.
p o  e o n a e b  f z b r r c i z y e l i .

w w r Zamówienia przyjmnje k a tu r  
I n ;  w Hoteli Franeuakim we 
Lwowie, przy plnon Mariackim
l  5. 1441 1 - 6

P

Dla raojaaalziia pielęioewaola zet I i p i w :
specyficzne

-  IMA DO DST.

Autre-WM. F a taz t Hedole za wyotnwaah dwlatowyah w u .sdysls 
1062. — w Paryża 1878.

n .  ,1 W PallPPa lek. przyb. ś. p J .C .M .C ei. Makzymillana itd. 
UL U. Ł  f  flDOfd, (MW| S mlajMe rezzyłklwWledeln I.Bzzeraaiarkt 8. 
Składy we wezyetkieh apt.kaeh. droguerjach i perfumerjauh.

T a o ł. jeet do nabyoia: 5S1 1—7
d. I k. uprz Enonlyptne ooonolo da not Dr. C. M. . l i

FOLWARK
do wydzlarławlenia.

W Państwie Przecław jest zaraz 
folwark do wypuszczenia z całymi 
zbiorami na lat 9 , mila od miasta 
Dembicy położony Mający chęć 
dzierżawienia zgłosi się do Zarządu 
1705 dóbr Przecław o. p. 1 - 2

s

Przewóz pasażerów

zczeciD Noiy-M
Cena jazd 120 m arek 

R .  H l i i y y e ,  Szczecin
Utterwiek 7.

Pnowyborno w smaku I zapachu
przez tdUEZ. sprowadzane

tl/ e r b a t y
e h i ń s k i ee h i f i o k i o

a mianowioi*: '/ ,  kl. sł.

Nr. 0. aAszam - Poooo • Mandarin*
najprseduiejosa....................5 '—

Nr. 1. aTaosn~ Perła Chin, żółto-kw. 4'40 
Nr. 2. .Jnntojooan Peoha“ białe-kw. 4 '— 
Nr. 3. ,Nandżyn“, czarna, mosna . . 3 20 
Nr. 4. aBouohong, l mało n a rk o t.. . 2’80 
Nr. 5. ,Congo“, familijna dobra . . 2' «- 
Nr. 6. .Prooaok h« .iao i-ny“ . . . .  1-50 
Nr. 7. .Wyolewki" 1 najl. herbaty . 1‘70
Nr. 8. a8onobong“, mało naikotytona S'60

poibek HANDEL

8t. Markiewicza
1oe L w o w ie , w  l i y a k u  l.  4 $ .

r u c Ł  p o c i ą g ó w  I c o l e j o w y c ł i

o b o w i ą z u j ą c y  z  d n ie m  1 .  u .» J »  1 8 ® «  ( « « « •  O r o d U o w o - e a r o p e le b l ) .

wł") (+od

l . . . *
li.)/,w»dowa i Nadbrzezia

Z  Snezawy, 1

7  B erlin . •. -
/, krokowa, W iednia V roeł^wia .
Z Warszawy . • • • , .
Z Muc^ ny-Kryniey przez TarnOw tru d  , do 

,: 's do M i wł.) • •
Z Mujzj ..j-Kryuiey przez RzeizOw 
7  Muszyny-Krynicy przez Przemyśl 
Z M ./any  dolnej przez Tarnów, 

przez Dembicę •
Z Chabówki przez T am  .w .
Z ( haoówki przez Rzeszów . .
Z Chabówki przez Przemyśl
Z Raw» ruskiej nrzcz Jarosław  . • • •
Z K r f f i  Iv, mićza, Rymanowa, Banoka przez Proemysl 
Z Mezo-Laboroz i Pesztu przez P rz e -y ll  
Z Ławceznego, Pesztu, Miokoleza, Munkacza . .
Z flrebenowa itylko -d lO. lipca *  •>!• \  '
Ze Bkolego 1 Stryja (*ze Skolego tylko od /» do /,) .
Ze Stanisławowa przez Stryj .

Z Suezawy,1 ̂ Rusiatyna, Koroomezd, S/obódy rnugiirokiej, Bar- 
Û m nu, Coudyna, ludowiec, Kimpolungn, Bukareootu

Z  Suezawy** Czortkowa, K5ro«mez5, K ałńn* , Sopowa, Buka-

Z Suoza Bad™ ioo borhometu i  C ou iyn i (k .żd .go ponio-

iz a i^ ^ u s U ty n a , Kalnooa, N ooo slioy, Ciudyna 
poniediislku), lu d o w iti. Illm poiungn, Bnkaraoitn i Jaoo 

Ze Sokala i Jaroalawia prsoa Rawę m ik ą

Z Fodwołrozyuk l Brodów idwonoo Iwów-Podzamoio).
Z P idu ł iciyi .  i J ro d iw  (dworaoo główny) . . -
Z B^zu. bo wio lod do i d %  i .  % ■
Z Lrzuehowie (od ntf. eoorwea do 14., o i#rj«U  wł%°** K .  * 
Z Janowi (*prie* cały rok, — t )  ty tko  od do • w ■/ • 
z  . .nowa (t^ko  od Jl» do i od *lw do włącznie)

Z e L w o w a ,  m d m l i o d s ą s
Do Krakowa W iednia, WrooławU i  Borliiio 
Do Warszawy • •• •
Do M » zy n y -Krynicy p n  « TarioW  ^ t y u o  

30 ’ 1 -ześnia włąoznio)
Do Muszyny-Krymey przei Bieoiów 
Do M u s z y uy-Kryniey prze* Proemyot 
Do łiozwadowa i JNadbraeiio 
Do Cuabówki proez Tarnów 
Do Chabówki przez Bzeoaów 
Dc Ct tbówkl przez Przemyśl - •
Do Rawy ruskiej pr»e* Jarosław -
Do Chriowa', Sanoka, Iwonicza, Fiymanowa 
Dó Mezo-Labcrcz i Pesztu prze ' Przemyśl - 
p ; L -w oirotgo, M-inkaoza, Misł.oloza, P e » - ti  Priez .StryL |  
Do P Voc_owa (tylko d lu . lip-m do 31. eier> ,uia wł.) p .S tr J j  
Do Sk-ilego i Stryja *do Skolego ed 1. maja d o 30. września wł., 
Dn Stanisławówd i t hyrowa p « i  Stryj •

£  i Z Z l  P" ™ ,SS Ł r M  .tu. H u . i . t y u . ,  * * » » « » .
myi-nadw. przdm., Tiaihoiaethn, Czudyna,., Kadowiee,

Do Sui . : w5 Pecseniżyna, Czudyna i Berhomethu (każdego po- 
riedziałku), Badowier . 'K nrn..'

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, Kałusza, R
mezó, Kimpolungu. . . p n„7Bni;

Do Suezawy, Jass, B u^artsetu , Husiatyna, Kmusza, Pee e 
iyna Kcwoo.eli.oy, Rad 1- ee 

Dc Sokala i Jaro tław ia przez R awę ruską

Do Poawołoezysk i Brodów (s.-dworca Lwów-Podzamoze)
Do Podwołoozysk i Brodów (a głównego dwoma)

Do BTz^howio(od 1. maja do fc.w rzelnia wł. w niedz.eśi 1 święta) 
Do Brzucho nie (od 1. maja do 8. w nośnia w ł. w dnle p; wsiednie)
Do Janowa (oŁ>/. k  "U  i «  1 !, V  wl' . codi l®“ .1.e] . ieu
Do Janowa od do M/a włV *fi ■* Codziennie, fw  niedzielo

.w.ęta, • . dnie p. wozodj ie

• • ■ 
od 1. ezerwea do

• •
przez Przemyśl

5 1 0 ' 1-30
5 1 0 1-30
5  iO —

*5-10 —
5-10

—

5  1 0 ISO
5 1 0 1-30
__ 1-30
_ 1-30
_"— 1-80

— —

— —

— —

— -

_ —
—

_ u*
— 218
— 2-34
— —
— —
— —
—

840 250
8*40 —

8*40 —

8'40 —

— 2-50

610
_

614 225
B - 211

— —

8 4 3  
8  4 5  
8 4 3

0  3 5

• • 5 0  
IŁ wO

11 —  
1 1 -

11 * -

1 1 -

1 1 -

I I -
1 1 -

8-55 0  5 5 0 3 0 —
8‘|5 0  59 0 3 0 —
8-55 — 0 3 0 —

fS 55 0 5 5 — —
_ __ — —
8-55 — 0-3 0 —

__ 0 5 5 — —
— — —

855 _ —
0 3 0

8-55 _ 0  3 0 —
865 _ 0  3 0 —
8— — 1 2 1 0
1-51 _ — —
8 - - 1 51 *101® 1 2 1 0
8-— 1 51 — 1 2  1 0
8-— 1-51 1 0  IO

__ 201 _

— — 0  10 —

7-28 -- _ _
81 i -- 5-45 —
— -- 545 —
7-4* 4-45 — —
8*05 S-10 — —
_ _ 8  0 8 —
_ —- 8 3 6 —

•?-50 +5-28 1-8-54 —
— 110 7-48 ***

1-40 9-55 0 -45
4*40 — 6 -4 5 —

4*40 — •5 -4 5 —
_ 6*45

4  4 0 — — —

mm. 9 55 -- W*
-- 955 O 4 5

4  4 0 — — —
4-40 9-55 0-45 —
4 4 0 — 6 4 5 —
0 2 2 — 7 2 1 —

— 935 — —
5  2% 9-35 •305 7 2 2
— 9-35 7 3 3 —

5  2 2
“

_ 10 35 —

— 245 — -
! 1 0 1 5

615 -- 7 0 5 —
9*15 -- — —
9-4S — 1 1 .1 2
930 — — 10*45

3 29 — —
1-20 — —
3-20 — —

9-45 3- - 8 5 5

*9-46 fl-OF 3*— *6*25

Donoszę niniojszem, że okład farb, pokostów, lakierów, oleji, artykułów 
i nowości domowo-gospodarskich, dotychczas pod firmą:

L . W ło d e k  & A . K r a j e w s k i
istniejący, nadal prowadzid będę sam pod f irm ą:

L U D W IK  W ŁO D E K
Dziękując za dotychczas dozinwane względy i zaufanie, śmiem tuszyć, że 
sumiennością 1 rzete nością, w całej pełni i na przyszłość na me zasłużę.

Ludwik Włodek,
1G01 1—3 L w ó w , n i .  n le tm a lin lŁ H  I .  4 .

HOI'

Kupno dóbr.
Poszukuję celem  kupuft dobra tabu­
larne, wartości 20.000 do 50.000 zł., 
Iblizko kolei, 7, dobrymi budynkam i, 
isadeni, urodzajną rolą, wydajnymi 
łąkam i i lasem , w jednym  kom ple­
ksie. Dokładny opis upraszam  pod 
ad resem : „R. B. poste  re s ta n te  

Bednarów 1003 1 -  8

J a n  J a r z y n a
jubiler i złotnik 

wi Lwowie, pfna Marjaokl 
poleca 

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów jubiler­
skich, stotyeh i orobrnyoh 

po M]alźuyob soanob.

G o rzelnik
żonaty, beodsietny a długoletnią pra­
ktyką, obmajomiony takżo s gorzelnią 
systemu Panokoeba poszukuje posady. 
Mużo przyjąć przytem sajęcie kasjera 

lab raohmistrza.

Laskowe sgtoszenia pod Q .  K .  
posto restante T y c s y n .  1702 1 — 3

K R Ę G L E ,  
K T L E  d o  K R Ę G L I

z miękkiego drzewa 
i

„ L i g n i i m  s a n c t i w n ”
we wszystkich wielkościach.

KULE RILARDOWE,
Skórki do kiiów. Kredę lnardow ą 

i do tabliczek.
Plasterki dv naklejania.

P laster zielony do podklejania sukna, 
jakotei r a m k i  iis> g a z e l y

poleca 1626 J—? 
p o  n a j t n ó ś z y c h  c e n n i  li

ALOJZY HUBNER
L w ó w ,  R y n e k  38 .

Tajemnice szczęścia
interesująca broszurka oklawka przez 
K. Korżynlowskingo, cena 20 tu t., 
z przesyłką 23 ct., zamawiać można 
w księgarniach we Lwowie, lub 

11 autora. Lwów, Syksluska 30.

S O M S E S  S E  L t T A T

Zarobek uboczny
150—200 zł. miesięcznie

dla osób wszolkich zawodów, którzy się 
zecheą zająć sprzedażą ustawą dozwolo- 
nyeh losów. — Of. do Haurtstiidtische 
Wechselstubrn-Gesellsohaft A d l e r  A  
G e m m . w  B n d a m e n n e le ,  założonego 
1—1. w r. 1874. 629

Jedyna niezawodna trucizna
n a  B te z u r y ,  m y » * y  d w .n o w e  i  p o ln e
Prsewyżsia wszystkie dotychczas w tym 
ooln ożywanie. Działa trojące ł y l k s
na gryzonie (glires): szesur, mysi, królik 
itp.; dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. n i e  • n k o d l i e m .

W ysyłki w puszkach po et. 30, 60 
i zł. 1. pocztą o 10 ct. więcej (za list 
fracht, i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem 2198 1—7
Skład I Inbsratorlum przetworów onem

JANA MICHNIKA
mag. farm. 

w  B e e h n l .
1 k i. trucizny zł. 2. — 4*1, kl. 7 zł. 50 i:t.

Hurtowny skłari na Lwów: I -  W ł o ­
d e k  i  A K r a j e w s k i .  — Aptaft: 
Kańczuga, Medenicn, Mielnica, P r/.fim yi 
S Lepiarlkiewicz; Kawa Ruska, ooka! 
Wareż, Wrfniłów. — Szląsk: .Bielsko 
S. Gutwiński: Jaworze: A. Jam M J.

Pny teraźnjejszych nizkich kursach krajowych 
listów zastawnych i stosunkowo wy s o k i c h ,  
austrjackich i węgierskich rent polecamy wymianę 

ostatnich na pierwsze i szczegółowo na

a  i 4;
gdyż prawie,

różnica w ceuie zi
przyczyny Hity hipeteczne za

mm (Mo?o
i Szlązk austr.
j g r :f  na miejscu,
i Lekarz kierująoy D r .  Z y g m u n t  C zo p

5*3 1 - 3

H r .  F i l i p a  8t. G e a o l a
Zakład wodoleczniczy, żętyczny i dyetetyozny. 
Stacja klimatyczna, wziewalnia lignosulAtu — 
i w. i. Urocze położenie wśród gór. Pensjonat 
cały rok otwarty. S e z o n  o d  1. m a j ta  d o  
8 0 .  n r z e ź n i a .  Stacja kolejowi, poczta i tele- 
— Prospekty i wyjaśnienia darmo.

Inspektor Z tkładu K a r o l  P o r n e r ,  
dzierżawca dóbr.

FUMIGATEUR d ESPIC -łm ffl!E
W  głównych aptekach. — Skład główny w P ary żu , 2 0 , ulica S<-Lazare.

III 01 
2  0 lisU ulic. m  hsto HiiolecuD

dochodzie,przy tym samym 1 
różnica w ceme zł.

nawet większym  
2 na zł. 100.

T ak  jamo polecamy z tej 
gotówkę po najtańszych cenach.
Towarzystwo bankowo i kantoru wymiany

SCHELLEIBEIG 1 KRETSE1
L n 6 w , p la c  K a l i c k i  1 *

L. 17.501.

K O N K U R S ,
1700 1—1

i r i e r ,  o ,d . i» s M . — «
b*59 niŁ it r%ne. — Ca* 
ouopejiki — godnUn l 
we L ■ n u  v  . Tnaeteg^ 
wionyjb »en /tłw  i  Ji
wy ab i prjewozowyeb.

n..ij ./tu m— n— — p a w

rodilny  6‘00 wioezór di. godziny 
ilnnfc Godzina 18 ozan środkowo-S  i  środkowo-enropejski ró łn t.lę  od autr" koL-i pziuiw.

1 1 (H?U1* Lmpwrial) o‘p m d a i bUotów ztrafowyŁ okręśnjoh5S d̂ taryf* Skli-wW w Pfe m « la  kioszonkowyn. Iaf.rmadja w .prawaok taryfo-

M agistrat król woln. miasta Stanisławowa, ro tn inga niniejszem na podstawie 
uchwały Rudy m'asta z dala 9. lipca 1896 r. i uchwały Magistratu z dnia 16. lipcs

18,6 V f - ! . ] . « « .  b l a r .
-  S to u M w ń i - pi- % » • “ % 1800 ; 'r„- 'i  *• 1 1 600 d '. w. •. » . . « »

przekroczony wiek 40 lat, 3. ukończone stndja politechniczni 1 i  egzamin a, j - « 
stwowe, i  przynijmniej 5 letnia praktyka w zawodzie to  ̂ńmcznym, 5. ś-iade ttw

-  s i . « i , i , . o , . i .
•  , 1 , -  kw .de 1500 kO. > , .» do'l,‘ ‘™ J 1 *k»r»«W ”  :* °  '<’■ ’  * 
rocznie z prawem poboru dwóch pięcioleci po 100 złr. w. a. ... ;

Waruuki kompetowania o te posadę sa : 1. obywatelstwo auBtrj.iiAio, 
przekroczony wie’r 40, 3. ukończone stuij*  politechniczne i 2 egsalmina państwowo. 
4. wykazana praktyka » zawoJzi? technicznym , 5. świadectwo zdrowia, b. znajo­
mość języków krajowych i niemieckiego; i .  7

c) na posadę m l e j B k l e g a  iu i .p iC je n l i»  b u d o w n i c t w a  z płacą 
roczną 8^0 złr w a ,  d>datkiem aktywalnym 150 złr. w. a. rocznie z prawem

poborUyyaj ^ li>1feompeto6wania o tę posadę s ą : 1. obywatelstw®- austr,actfie, 2. nie 
przekroczony wiek 4) lat, 3 ukończone studja politechniczne bi z egzaminów lub 
iukończona ' koła przemysłowa z dobrym postępem, -v. świadectwo zdrowia, 6. zna-

jom ość^dzy ^ Wok“ ^ yiehktÓMjkolwiek8*’tych posad wnosić należy do 1. wrześni:. 
1696 reku do Magistratu.

K a g U t r a t  k r ó l .  w o ln . m ia s t a
Staaiiławowa dnia 17. lipca 1896 r.

D r ,  N i - m h i f i  m- p*

K
«
K
K
n

t>oooccci}oooooooeo(x;
N A  N  A L E W K I !

spirytus najczyściejszy bezwonny
niedościgniony na punkcie jakości i czystości, towar pierwszej

próby
poleca ces. król. uprzywil. 102 i 1 —2

R A F I N E R I A  S P I R Y T U S U
J .  A .  B A C Z E W S K I H G O

e. i k. nadw orneg) dostawcy w o Lwowie.
1 'u c z f ą  5  k i l o w e  p o s y ł k i  p o j e i u n e ś c i  5  l i t r .

V K K K K K K K K K « « K C I ) A 'J r a O O O t « K M K y

Saitorim i ZatM nm m  m m
norowa. Oiip.nasf.yka loczuicza.M .ssa,i. KiiMcja dyat. i terenowa, [‘rnspekly 
franco i bcz jł i tn ie .  Właściciel i lekarski kierownik:

D r .  Sch w eln bn rg ,  długol. I. as. p-of. WiuterniU.a 
511 l — ;{ w Wioduiu-Kaltealeutgfcbcii.

? A

M\|SRY
R u y  da aatyekmlaatowoga prąynądionla raaała tndilH  
de peprawtonla n p , JwYja, sosów 1 petraw mlęnyeh 

wuslkiego rodząja.
Zaleca ilą bacntość uez.gólną  
•a  pcdple w y a a l a a e y  gwa* 
r n n t a j ą e r  p r a w d i l w e ż d  

1 dobred O  plameabłękltnoi

HANDEL HERBATY CUIŃSKO-ROSYJ8KIEJ

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl 10,

poleca

HERBAT®
zbioru majowego:

’/, ki. Pongo zł. 1.60 
Souchong czarna 2.—

„ zbiór majowy 3.—
Kaysow czarna . . 4.—
Melange de Lond. 4.—
WysiewkI herba­

ciane . . . .  1.30 
WysiewkI najlep­

szych herba t. . 1.60
y ą y  O p a k o w a n i a  n i e  I lewy s i ę .

Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną

poleca najlepsze gatunki

K  A  W  Y
o smaku czystym aromatycznym, 
Etóre rozsyła franko opłacono do 
każdej stacji pocztowej 4‘/i kilogr. 

w woreczku:
P o rto r lc o ....................0.— 1. k- --.90
Cr.ba grubo ztarnUta . 9.50 
C^ylon liwlonA , . . 10.-- 

n n przednia ♦ 10.40 
n n grnb. ziarn. 10.75 
„ „ perłowa . 10.75

Mocca arabska aromat. 10.75 
Jawa złota , . . .  . . 10.75

- .9 0  
1. -  

1.04 
1.09 
1.08 
1.08 
i.03

pocztą.

Celom położenia tamy uaduiyciom niektórych restauratorów, mam zaszczyt 
podać do piroWeznej wiadomeśei, że

P I W O  O K O C I M R I E
ip p ie d a j ą  n a  s z k la n k i t y l k o  n a a t ę p u j f o e  f ir m y  i

Naftiił* Toepfer, ul. Trybunalska 12.
II. Auerbaku, restauracja apod sroczką“ 

ul. Uopornita 10.
Jakób Lewenheck, ul. Trybunalska 4.
Józef Ehrlich, Kawiarnia Teatralna.
Józef Flieg, ul. Jagiellońska 1. 22.
Adolf Griinfeld, Jauowska 7.
Wilhelm Hellmann, ul. Kazimierzowska.
Dawid Kóisler, ulica Pańska 1. 12 pod 

(Sohlik ieiu .
W ładysław Kozłowski, ni. Gródecka 79.
J e n y  Kirseh, ni. Solarna 1. 6.
Michał Landos, ni. Skarbkowska 1. 4.
Jan Ludwig, ul. Krakowska 1. 7.

Główne następstwo i skład piwa beozkowego

U pp. Ozyasza Wixia i Syna ul- Bogusławskiego I. 12.
T n ln f o n  H r .  6 .  J040 1 - 7

P a w i l o n  o k o c i m s k i  p l a c  w y s t a w y .
Skład piwa flaszkowego a p. Wieser*, ul. Sykstusk* 14. Telefon nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach lwowskich nazwi­
ska restauratorów, którzy p iw o  O n o n im s k in  sprzedają, a nadto zastrzegam 
sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprzedaży obcego piw* pod marką 
ukuuiiuskiego. J A N  G Ó T Z ,  browar w Okocimie.

Józef Jankowski, ul. Halicka.
J .  Nowożeniuk, ul. Kopernika 1. 4. 
Szymon Post, ul. Krakowska.
Karol Przybylski, Teatralna 1. 13. 
Antoni Rudziński, restauracja kolejowa. 
Abraham Rolhberg, ui. Kazimierzowska. 
Herman Salzberg, ulica Kołłątaja, róg 

Kazimierzowskiej.
Sehulim Stoff, ulica Sobieskiego pod 

„8łoniem*.
S. B. Tanzer, plao Chorążczyzuy.
Antoni Uhiarz, ul. Batorego I. 12. 
Henryk Yoise, Piwiarnia Okouimska, róg 

ul. Sykstuskiej i Słowackiego.
Jan  Ważny, ni. Czarnieckiego.

Z ces. król. uprzyw. fabryki

BEGENHAHTA 1 RAYIAIIA
we F re iw a ld au

ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
RĘCZNIKI. CHUSTKI, SCIEKKI 

i  w szelkie in n e  wyroby
poleca najtaniej handel

J i l l  R I E D L A
W «  I s W O W i e -  1025 1—7

C eny h a r to w n e  ■ pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, 
r e s t a u r a t o r o m ,  dla szpitali, sal ładów kąpielowych i publicznych.

P i y t a r  |  f e t a y U  w W # j -
% Unkerai ,Mzeslkz ?ol»H*go‘ wnąto Frzłotauz Kzttorz


